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czyli rzeź polskich 
jeńców pod Batohem

Federacja  
Mediów Polskich   
na Wschodzie  
ma nowego prezesa

s. 4 s. 7 s. 8

Wołyń w życiu 
Kraszewskiego

Listopad  2024 nr 11 (148)

Bronisław Biernacki urodził się 
30 września 1944 roku w Murafie 
(dziś obwód winnicki) w polskiej 
rodzinie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 28 maja 1972 roku z rąk bp. 
Juliana Vaivodsa w Rydze. W tym 
samym roku rozpoczął posługę 
duszpasterską w parafii Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Murafie, a następ-
nie był proboszczem w parafiach 
św. Anny w Barze, św. Mikołaja 
w Czerniowcach i św. Aleksego 
w Żmerynce. Od 1995 roku pełnił 
funkcję proboszcza parafii w Mu-
rafie i wikariusza generalnego 
diecezji kamienieckiej.

4 maja 2002 roku został mia-
nowany biskupem diecezjalnym 

(ordynariuszem) nowo powsta-
łej diecezji odesko-symferopol-
skiej. Sakry biskupiej udzielił mu 
4 lipca 2002 kard. Marian Jawor-
ski w asyście abp. Nikoli Etero-
vicia, nuncjusza apostolskiego 
na Ukrainie, i  bp Jana Olszań-
skiego. 13 lipca 2002 roku od-
był się ingres bp. Biernackiego 
do katedry Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Odes-
-sie. W 2004 roku uzyskał dok-
torat z teologii pastoralnej na 
Chrześcijańskim Uniwersytecie 
Humanistyczno-Ekonomicznym 
w Odessie. W 2016 został odzna-
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospoli-
tej Polskiej.

1 grudnia 2018 roku bp Bier-
nacki został wybrany na prze-
wodniczącego Konferencji Epi-
s k o p a t u  U k r a i n y.  1 8  l u t e g o 
2020 roku papież Franciszek 
przyjął jego rezygnację z urzędu 
ordynariusza złożoną ze względu 
na wiek. Ostatnie lata życia bi-
skup emeryt spędził w rodzinnej 
Murafie.

Mszę św. pogrzebową odpra-
wiono 16 listopada w Odessie. 
Następnie ciało bp. Bronisława 
Biernackiego zostało przetrans-
portowane do Murafy, gdzie 19 li-
stopada odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Duchownego że-
gnały tłumy wiernych.

Słowo Polskie

Odszedł biskup senior Bronisław Biernacki
12 listopada w szpitalu w Winnicy zmarł ks. bp Bronisław Biernacki, 
emerytowany biskup odesko-symferopolski. Miał 80 lat.
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„Nazywanie Polaków  
na Wschodzie, m.in. 
mieszkających na terenach 
I oraz II RP »cudzoziemcami 
polskiego pochodzenia« 
(…) godzi w nasze uczucia 
narodowe i godność” – piszą 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości zrzeszeni                          
w ZPU i FOPnU.

W połowie października polski rząd 
ogłosił strategię migracyjną na naj-
bliższe lata. Dokument zatytułowany 
„Odzyskać kontrolę. Zapewnić bezpie-
czeństwo. Kompleksowa i odpowie-
dzialna strategia migracyjna Polski na 
lata 2025-2030” określa najważniej-
sze założenia i kierunki polityki migra-

cyjnej i azylowej państwa polskiego 
na drugie pięciolecie tej dekady. Część 
zapisów strategii, które dotyczą Pola-
ków ze Wschodu, wzbudziła zastrze-
żenia środowisk polskich na Ukrainie. 
Związek Polaków Ukrainy oraz Fede-
racja Organizacji Polskich na Ukrainie 
przygotowały list do polskiego rządu 
w tej sprawie. 

W liście zostały poruszone kwestie 
takie jak gotowość do konsultacji z pol-
skim rządem w sprawach dotyczących 
Karty Polaka czy przypomnienie, że 
dzielenie na „wschód i zachód” nie jest 
dobrym rozwiązaniem w stosunku do 
osób, których przodkowie nie z własnej 
winy znaleźli się poza granicami Polski.

Wcześniej z apelem do premiera od-
nośnie do nowej strategii migracyjnej 

W Dniu Wszystkich 
Świętych członkowie 
Centrum Polonia oraz inni 
przedstawiciele polskiej 
mniejszości z tego miasta 
złożyli kwiaty i zapalili 
znicze na dawnym cmentarzu 
rzymskokatolickim.

Polscy mieszkańcy Winnicy jak co 
roku uczcili  pamięć tych, którzy 
odeszli, zwłaszcza swoich polskich 
przodków, a także oddali hołd ofia-
rom prześladowań etnicznych w miej-
scu, z którym wiąże się tyle bolesnych 
wspomnień. Spotkali się w parku 
miejskim, kryjącym szczątki rodaków, 
przy dawnej kapliczce cmentarnej, na 
której fasadzie w 2014 roku zostały 

umieszczone tablice w języku polskim 
i ukraińskim przypominające o znaj-
dującym się tu niegdyś polskim cmen-
tarzu i egzekucjach NKWD. 

Park w części został utworzony na 
dawnej nekropolii rzymskokatolickiej. 
To właśnie tutaj w latach wielkiego 
terroru grzebano ofiary sowieckich 
represji, czyniąc tę ziemię świadkiem 
cierpienia i odwagi wielu Polaków.

W duchu jedności i zadumy przed-
stawiciele polskiej społeczności 
miasta złożyli kwiaty i zapalili zni-
cze. Gestem tym chcieli podkreślić, 
jak ważna jest pamięć o tych, którzy 
żyli przed nimi. O przodkach, ich wie-
rze i poświęceniu, które wciąż trwają 
w ich sercach.

Maria Kozyrska

List Polaków z Ukrainy do premiera Polski 

Polacy w Winnicy pamiętają

Skan listu ZPU i FOPnU można 
przeczytać TUTAJ

zwróciło się 38 proimigranckich orga-
nizacji pozarządowych, w tym Amnesty 
International Polska i Fundacja Ocale-
nie. Zaniepokoiła je zapowiedź „cza-
sowego terytorialnego zawieszenia 
prawa do składania wniosków o azyl” 
zawarta w dokumencie. Postulują zwo-
łanie okrągłego stołu z udziałem or-
ganizacji społecznych działających na 
rzecz ochrony praw człowieka. 

„Uważamy, że przyjęcie dokumentu 
przez rząd powinno być poprzedzone 
konsultacjami społecznymi z udziałem 
zorganizowanego społeczeństwa oby-
watelskiego i przedstawicieli samorzą-
dów, które zaangażowane są na co dzień 
w niesienie pomocy i integrację osób 
z doświadczeniem migracji i uchodźstwa. 
Pominięcie konsultacji przy tak ważnym 
dokumencie mającym daleko idące kon-
sekwencje zarówno dla osób poszukują-
cych ochrony międzynarodowej jak i ca-
łego społeczeństwa uważamy za po-
ważne naruszenie zasad stanowienia 
prawa i złamanie umowy społecznej” – 
czytamy w apelu organizacji promigranc-
kich do polskiego rządu.

Redakcja

Sarmacki Katyń

Katolicka część cmentarza Bajkowa, 
gdzie znajdują się groby wielu Polek 
i Polaków, mieszkańców Kijowa i gu-
berni kijowskiej, jest swoistym pomni-
kiem polskiej historii miasta, świadec-
twem polskiej tożsamości. Obecność 
Polaków, datująca się od XVII wieku, 
najdobitniej dała o sobie znać w oso-
bie Józefa Zawadzkiego, który w latach 
1860-1863 pełnił funkcję prezydenta 
Kijowa.

Wśród pochylonych, noszących 
ślady upływającego czasu nagrobków 
i starych drzew w pierwszą kwiet-
niową sobotę znów zapłonęła świeca 
pamięci. Po raz pierwszy razem z Po-
lakami w akcji sprzątania cmentarza 
wzięli udział przedstawiciele nie-

mieckiej mniejszości w Kijowie. Ich 
gest solidarności pokazał, że pamięć 
o przodkach, troska o dziedzictwo 
kulturowe i wspólna historia mogą 
łączyć narody.

„Chcę wyrazić głęboką wdzięcz-
ność wszystkim, którzy byli tego dnia 
z nami: przedstawicielom Ambasady 
RP w Kijowie: konsulom RP Pawłowi 
Owadowi, Annie Marii Babiak-Owad 
i Tomaszowi Sipowskiemu, wicedy-
rektorce Biura MSPPU Tamarze Osiń-
skiej, przedstawicielom polskich or-
ganizacji działających w Kijowie: ZPIT 
„Polanie znad Dniepru”, Polskiej Sobot-
niej Szkole w Kijowie, Kijowskiej Pol-
skiej Młodzieżowej Asocjacji „Młodzi 
i Kreatywni”, Kijowskiemu Narodowo-

ściowo-Kulturalnemu Stowarzyszeniu 
Polaków „Zgoda”, OS Polonia, Spółce 
Białego Orła, „Polonii razem ku przy-
szłości”, Domowi Polskiemu w Kijowie, 
„Dziennikowi Kijowskiemu”, KPKO Sto-
warzyszeniu im. A. Mickiewicza – napi-
sała prezes ZPU Łesia Jermak, prezes 
ZPU na Fb. – Naszym obowiązkiem jako 
Polaków, jako ludzi jest pielęgnowanie 
pamięci. Nie tylko tej wielkiej, zapisanej 
w podręcznikach, ale także tej codzien-
nej, ukrytej w nazwiskach wyrytych na 
kamieniach, w porządkowaniu grobów, 
w rozmowie o przeszłości z młodszym 
pokoleniem. To, co robimy dziś, zosta-
nie z nami na zawsze. I będzie świadec-
twem dla tych, którzy przyjdą po nas”.

Słowo Polskie

Wiosenne porządkowanie 
polskich grobów w Kijowie

O pierwszej Polce 
na rosyjskim tronie                 
i jej synu

Lwowska Madonna 
Wyspiańskiego

s. 2 s. 7 s. 8

Pierwsza dama Polski 
spotkała się z sierotą 
z Mariupola

  5 kwietnia, mimo niesprzyjającej prognozy, odbyła się kolejna akcja Związku  
  Polaków Ukrainy „Ocalmy mogiły przodków od zapomnienia”. Na cmentarzu  
  Bajkowa członkowie ZPU zadbali o polską parcelę, gdzie spoczywa liczna polska elita      
  dzisiejszej stolicy Ukrainy.  

Kwiecień 2025 nr 4 (153)

Polski europoseł domaga  
się debaty i rezolucji o rosyjskich 
zbrodniach na Ukrainie
Na posiedzeniu Parlamentu 
Europejskiego 1 kwietnia 
przedstawiciel Europejskich 
Konserwatystów 
i Reformatorów zaapelował 
o zajęcie się na następnej sesji 
PE sprawą ukraińskich jeńców 
wojennych, uwięzionych przez 
Rosjan cywilów oraz dzieci 
uprowadzonych do Rosji.

Parlament Europejski nie może zdaw-
kowo, poprzestając na pojedynczych 
wystąpieniach przedstawicieli grup, 
przejść wobec informacji o rosyjskich 
zbrodniach wojennych i zbrodniach 
przeciw ludzkości – zaznaczył Michał 
Dworczyk z polskiej delegacji w grupie 
Europejskich Konserwatystów i Refor-
matorów (EKR). Jego zdaniem temat ten 
powinien stać się przedmiotem szer-
szej debaty oraz przyjęcia stosownej 
rezolucji, „dlatego w imieniu ECR Group 
zwróciłem się z apelem o włączenie go 
do agendy majowej sesji PE” – napisał 
na Fb Dworczyk.

Występując podczas sesji plenar-
nej w Strasburgu na temat „Zbrodnie 
wojenne Rosji na Ukrainie: stajemy 
po stronie Ukrainy i stoimy na straży 
sprawiedliwości”, europoseł potę-
pił działania rosyjskich służb wobec 

ukraińskich jeńców wojennych i cy-
wilów. Jak zaznaczył, „sposób, w jaki 
traktowani są przebywający w nie-
woli ukraińscy jeńcy wojenni i cywile, 
którzy bezprawnie pozbawieni zostali 
wolności i znajdują się w rosyjskich 
więzieniach – lub może bardziej ka-
towniach – jest bez wątpienia zbrod-
nią wojenną oraz zbrodnią przeciw 
ludzkości”. 

Michał Dworczyk przywołał opubli-
kowany niedawno raport Wysokiego 
Komisarza Narodów Zjednoczonych 
ds. Praw Człowieka, który wskazuje 
na znaczny wzrost przypadków tortur, 
gwałtów i egzekucji ukraińskich jeń-
ców, a także dokumentuje szereg po-
ważnych naruszeń międzynarodowego 
prawa humanitarnego. Jak podkreślił, 
rosyjskie zbrodnie dotykają wszyst-
kie grupy społeczne bez wyjątku: zwy-
kłych obywateli – bez względu na wiek 
i płeć – przedstawicieli władzy, arty-
stów oraz dziennikarzy. 

„Niestety, rosyjskie bestialstwo do-
tyka również ukraińskie dzieci, które 
uprowadzane są z ukraińskich rodzin 
do Rosji” – mówił europoseł. Podkre-
ślił, że Parlament Europejski nie może 
zbagatelizować tych dramatycznych 
informacji.

Słowo Polskie

Na początku kwietnia uczniowie li-
ceum we wsi Susły rywalizowali w tra-
dycyjnym polskim konkursie recytator-
skim. Swoje umiejętności zaprezento-
wało około 50 deklamatorów w trzech 
kategoriach wiekowych.

W sali języka polskiego w placówce 
szkolnej wybrzmiały utwory klasyków 
literatury polskiej oraz poezja współcze-
sna. Nie zabrakło także melodeklamacji.

Jury konkursu na czele z dyrek-
torem liceum panem Aleksandrem 
Pyłypczukiem ogłosiło zwycięzców. 
W grupie wiekowej 6-10 lat I miejsce 
zajęła Wiktoria Łaszewycz, II – Solo-
mija Lewicka, III miejscem podzielili 
się Artem Jenżyjewski i Solomija Żu-
kowska.

Uczniowie 11-13 lat: I miejsce przy-
padło Ulanie Herasymiuk, II miejsce 

– Władysławowi Olszewskiemu, III –  
Anhelinie Kosianczuk.

Grupa 14-17 lat: I miejsce zdobyła 
Karina Buczyńska i Warwara Mar-
czewska, II miejsce – Katarzyna Kop-
czuk, na III miejscu uplasował się Olek-
sandr Antoniuk.

Najlepsi recytatorzy oraz wszyscy 
uczestnicy konkursu otrzymali pre-
zenty od Domu Polskiego w Żytomie-
rzu.

Niezmiernie dziękujemy nauczy-
cielce języka polskiego pani Julii Wowk 
za organizację konkursu i bardzo wy-
soki poziom jego uczestników.

Irena Perszko

Konkurs recytatorski poezji polskiej 
w Susłach na Zwiahelszczyźnie

Listy do redakcji
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  Warsztaty metodyczne dla nauczycieli języka polskiego jako obcego zorganizowała   
  szkoła językowa Liga Polonistów przy wsparciu finansowym Ambasady RP    
  na Ukrainie. Przez dwa dni uczestnicy zdobywali cenną wiedzę, uczyli się od siebie,    
  a także inspirowali do dalszej pracy.  

W warsztatach „Polski bez barier” wzięli 
udział nauczyciele poloniści pracujący 
w szkołach, na kursach, w szkółkach so-
botnio-niedzielnych i na uniwersytetach. 
Połączyła ich wspólna misja: uczyć no-
wocześnie, z sercem i zrozumieniem, od-
powiadając na potrzeby uczniów w trud-
nej, wojennej rzeczywistości.

Przygotowano dla nich wiele wykła-
dów i zajęć. Między innymi dr języko-
znawstwa Dominika Izdebska-Długosz 
podzieliła się wiedzą o nauczaniu gra-
matyki, prof. Bartłomiej Maliszewski, 
autor popularnych podręczników do 
nauki języka polskiego, przybliżył kwe-
stię uczenia słownictwa wschodnich 
Słowian, mgr Wiktoria Kołoczko za-
prezentowała nowoczesne narzędzia 
wspierające proces edukacyjny, mgr 
Olena Rudnyk omówiła różnice meto-
dyczne w nauczaniu języka polskiego 
dzieci i dorosłych, a psycholog Anna 
Bogdannowa poruszyła temat moty-
wacji uczniów do nauki.

Przez dwa dni w stolicy Ukrainy 
trwały rozmowy, nauki, spotkania. Pa-

nowała radość z bycia częścią wielkiej 
edukacyjnej wspólnoty. Warsztaty za-
kończyły się uroczystym wręczeniem 
certyfikatów i podsumowaniem wspól-
nie spędzonego czasu.

„Dziękuję wszystkim uczestnikom 
– to była prawdziwa przyjemność być 
razem. I… do zobaczenia przy kolejnych 
projektach edukacyjnych! To doświad-
czenie pokazuje, że kontynuacja i ko-
lejne spotkania są nie tylko potrzebne, 
ale wręcz niezbędne, ponieważ pozwa-
lają nauczycielom nieustannie się roz-
wijać, dzielić doświadczeniami, szu-
kać nowych inspiracji i metod pracy. 
W świecie, który zmienia się z zawrotną 
prędkością, edukatorzy potrzebują 
przestrzeni do refleksji, wsparcia i in-
tegracji. Takie warsztaty stają się nie-
ocenioną platformą wymiany wiedzy 
i budowania wspólnoty ludzi, którym 
zależy na jakości nauczania i przyszło-
ści młodego pokolenia” – napisała pre-
zes Związku Polaków na Ukrainie Łesia 
Jermak na swoim profilu na Fb.

Słowo Polskie za: Łesia Jermak

Polski bez barier w Kijowie

Bronisław Burkowski                           
– z różańcem w ręku       
na straży wiary

Jan Beyzym – opiekun 
czarnych piskląt           
na Madagaskarze

s. 3 s. 7 s. 10

W Gródku 
Jagiellońskim 
pamiętają                   
o Oldze Boznańskiej

Maj 2025 nr 5 (154)

Licealiści z Suseł gośćmi Domu Polskiego
18 maja po raz pierwszy polska 
placówka w Żytomierzu gościła 
uczniów i nauczycieli liceum 
suselskiego. W programie 
wizyty były popisy artystyczne.

Spotkanie zaczęło się od występów go-
ści. Dzieci i młodzież pięknie recytowali 
polskie wiersze, których nauczyli się 
pod okiem nauczycielki języka polskiego 
Julii Wowk. Nauczycielka wiele pracy 
poświęca, przygotowując podopiecz-
nych do udziału w konkursach i olim-
piadach. A oni odwdzięczają się jej, osią-
gając dobre wyniki i odnosząc sukcesy.

Następnie goście pod przewod-
nictwem Larysy Bojko, kompozytorki, 
śpiewaczki oraz nauczycielki śpiewu, 

przenieśli się w świat piosenki pol-
skiej. Wspólnie z solistkami z dzie-
cięcego zespołu wokalnego Kwiaty 
Alisą Odomicz i Anastazją Wolkow za-
śpiewali utwory patriotyczne „Rotę” 
i „Uwierz Polsko” oraz wesołe, rozryw-
kowe i dziecięce: „Na cztery i na sześć”, 
„Pociąg”, „Rock And Roll”. A na finał za-
brzmiały „Hej, sokoły”.

Liceum we wsi Susły od lat jest part-
nerem Domu Polskiego w realizacji pro-
jektów edukacyjnych, m.in. konkursów 
recytatorskich. Z kolei szkołę suselską 
odwiedzał z koncertami zespół Kwiaty.

Działalność Domu Polskiego w Ży-
tomierzu wspierana jest przez Stowa-
rzyszenie „Wspólnota Polska”.

Irena Perszko, DP w Żytomierzu

4 maja 2025 roku w kościele pw. Trójcy 
Przenajświętszej w Chmielniku w ob-
wodzie winnickim odbyło się uroczy-
ste spotkanie z okazji Dnia Flagi Rze-
czypospolitej Polskiej oraz 234. rocz-
nicy uchwalenia Konstytucji 3 maja 
— ważnych dat, które jednoczą Pola-

ków w dumie z historii, wolności i na-
rodowej tożsamości. 

Członkowie Związku Polaków im. 
Władysława Reymonta, parafianie 
i goście wspominali kluczowe mo-
menty historii Polski, wysłuchali cie-
płych słów proboszcza parafii i organi-

zatorów o znaczeniu narodowych sym-
boli oraz roli Konstytucji 3 maja jako 
pierwszej demokratycznej konstytucji 
w Europie.

Szczególnie podkreślono postać 
Ignacego Paderewskiego, patrioty, 
polityka i muzyka, urodzonego w tej 
okolicy na terenie obecnej Ukrainy 
i ochrzczonego w tym kościele, któ-
rego działalność przyczyniła się do 
odzyskania niepodległości przez Pol-
skę.

Szczególnie wzruszający był wy-
stęp dzieci, które recytowały wiersze 
o fladze i konstytucji, a także zapre-
zentowały własne, patriotyczne ry-
sunki. Zwycięzcy konkursu plastycz-
nego otrzymali nagrody.

Na zakończenie uczestnicy wyko-
nali wspólne zdjęcie, a wszystkie dzieci 
dostały słodkie upominki.

Dziękujemy wszystkim, którzy przy-
czynili się do organizacji wydarzenia! 
Zapraszamy do udziału w kolejnych 
spotkaniach i liturgii za Ojczyznę.

Projekt finansowany przez Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych Rzecz-
pospolitej Polskiej w konkursie „Polo-
nia i Polacy za granicą 2024 – media 
i struktury”.

Eugenia Brylant

Święto Flagi oraz Konstytucji 3 maja w Chmielniku
Listy do redakcji
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„Nigdy nie miałem wątpliwości, 
że papież – bez względu na 
to, kto zostanie wybrany 
– będzie kontynuował 
wspieranie Ukrainy, 
ponieważ jest to wsparcie 
dla pokoju, zakończenia 
wojny” – powiedział Radiu 
Watykańskiemu bp Witalij 
Skomarowski.

W rozmowie z watykańskimi me-
diami przewodniczący łacińskiego 
episkopatu Ukrainy i biskup łucki Wi-

talij Skomarowski podniósł kwestię 
znużenia wojną mieszkańców Ukra-
iny zmagających się z nią od trzech 
lat. Mówiąc o kondycji narodu ukra-
ińskiego, którego znaczną część sta-
nowią wierni Kościoła rzymskoka-
tolickiego i osoby o polskich korze-
niach, wskazał, że zauważalne jest 
zmęczenie. Dotyka zarówno osoby, 
które walczą na froncie, jak i ich ro-
dziny; a ci, którzy stracili swoich bli-
skich przeżywają ból. „To wszystko 
nie tylko wyczerpuje, ale także boli, 
rani psychikę” – powiedział.

To właśnie dlatego zdaniem biskupa 
Ukraińcy docenili solidarność i bliskość 
Leona XIV z ich krajem, krwawiącym 
w wyniku długiego konfliktu, zwłasz-
cza jego słowa o „sprawiedliwym 
i trwałym pokoju”, powtarzane także 
wielokrotnie przez papieża Franciszka.

W rozmowie przypomniano także 
spotkanie z nowo wybranym papieżem 
prezydenta Wołodymyra Zełenskiego, 
który zaprosił Leona XIV na Ukrainę. 
„W obecnych warunkach nie byłoby to 
możliwe w takiej formie, jakiej byśmy 
chcieli, dlatego mamy nadzieję, że wojna 

się skończy i papież przybędzie do Ukra-
iny, a my będziemy mogli cieszyć się tym 
darem pokoju, o który modlimy się od 
tak dawna” – podkreślił przewodniczący 
Konferencji Episkopatu Ukrainy.

„A z drugiej strony, musimy żyć dalej, 
walczyć, bronić się i pielęgnować w sobie 
siłę i nadzieję, że uda się nam odzyskać 
niepodległość. Ale – powtórzę raz jesz-
cze – najbardziej wyczekiwanym darem 
dla Ukrainy pozostaje pokój. Tego pra-
gniemy i o to modlimy się, by Bóg nam 
w tym pomógł” – zaznaczył hierarcha.

Słowo Polskie za: Vatican News

Z udziałem władz lokalnych 
i regionalnych przedstawiciele 
Konsulatu Generalnego RP we 
Lwowie oraz miejscowi Polacy 
z okazji Święta Narodowego 
Trzeciego Maja tradycyjnie 
złożyli kwiaty przy pomniku 
Adama Mickiewicza.

„3 maja 1791 roku Polska dała Euro-
pie przykład odwagi i politycznej doj-
rzałości. W czasach głębokich kryzy-
sów, podziałów i zagrożeń zewnętrz-
nych nasi przodkowie podjęli próbę 

reformy państwa opartej na warto-
ściach, które dziś są fundamentem 
wspólnoty demokratycznych naro-
dów: praworządności, równości, od-
powiedzialności i solidarności spo-
łecznej. Konstytucja 3 maja była wy-
razem głębokiego przekonania, że 
silne państwo to państwo sprawie-
dliwe, że suwerenność musi iść w pa-
rze z wolnością obywateli, że demo-
kracja nie jest tylko formą rządów 
– jest zobowiązaniem wobec przy-
szłości” – powiedział konsul Krzysz-
tof Łukjanowicz.

W uroczystości wzięli udział także 
zastępca Mera Lwowa Andrij Moska-
lenko, zastępczyni przewodniczącego 
Lwowskiej Obwodowej Administracji 
Wojskowej Krystyna Zamuła, p.o. prze-
wodniczącego Lwowskiej Rady Obwo-
dowej Jurij Chołod, przedstawiciel MSZ 
Ukrainy we Lwowie Andrij Hruszko, re-
prezentanci lwowskiego samorządu ob-
wodowego i miejskiego, policji, straży 
pożarnej i innych służb państwowych, 
kierownicy i działacze organizacji pol-
skich ze Lwowa i Ziemi Lwowskiej, 
a także liczni Polacy lwowianie, mło-
dzież z miejscowych polskich szkół. 

Po uroczystości w katedrze lwow-
skiej została odprawiona msza św. za 
ojczyznę.

Słowo Polskie za: KG RP we Lwowie 

Wydarzenia

O rosyjskim zagrożeniu dla sąsiadów

Wydarzenie, które odbyło się 30 kwiet-
nia w ukraińskiej stolicy, zgromadziło 
historyków, dyplomatów, ekspertów 
ds. polityki zagranicznej oraz przedsta-
wicieli świata akademickiego z Polski, 
Litwy i Ukrainy. Wśród uczestników byli 
wiceministrowie spraw zagranicznych 
Litwy i Ukrainy.

Wypowiedzi prelegentów skoncen-
trowały się na historycznej i dzisiejszej  
agresji wobec Ukrainy, Polski i Litwy, 
ukazując analogie między polityką ca-
rycy Katarzyny II i Władimira Putina.

W swoich wystąpieniach polscy i li-
tewscy prelegenci wyrazili solidarność 
z Ukrainą, wskazując na podobień-
stwa między wydarzeniami historycz-
nymi a obecną sytuacją geopolityczną, 
w tym wspólne tragiczne doświadcze-
nia wynikające z imperialnej polityki 
Rosji, szczególnie podkreślając walkę 
Ukrainy o suwerenność.

W trakcie dyskusji odwoływano się 
do zasadności przeprowadzenia sku-
tecznych reform i budowy odporności 
wobec rosyjskiej dezinformacji i presji 

imperialnej, zaznaczając potrzebę jed-
ności narodów stojących wobec wspól-
nych zagrożeń i konieczność wzmocnie-
nia aktywnej współpracy regionalnej 
w obronie wartości demokratycznych.

Konferencja odbyła się w przed-
dzień rocznicy uchwalenia Konstytu-
cji 3 maja, dokumentu będącego sym-
bolem wspólnego dziedzictwa poli-
tycznego Polski, Litwy i Ukrainy oraz 
jednego z fundamentów europejskich 
tradycji konstytucyjnych, opartego na 
zasadach praworządności, demokracji 
i ochrony praw człowieka.

Wydarzenie zorganizowały Amba-
sady Rzeczypospolitej Polskiej i Repu-
bliki Litewskiej we współpracy z Aka-
demią Dyplomatyczną Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Ukrainy im. Hen-
nadija Udowenki.

Słowo Polskie za: Ambasada RP w Kijowie

„Samobieżna haubica Krab 
produkcji polskiej sprawdziła 
się na polu bitwy — napisało 
Ministerstwo Obrony Ukrainy 
na swoim profilu  
na platformie X. – Ukraińscy 
artylerzyści twierdzą,  
że jest niezawodna, 
precyzyjna i zabójcza”.

 
Na Ukrainę trafiło łącznie 108 kra-
bów, z czego 54 Warszawa przekazała 
w ramach pomocy wojskowej, a kolejne 
54 zakupił Kijów. 39 armatohaubic zo-
stało już zniszczonych bądź uszkodzo-
nych przez Rosjan.

Zdaniem ukraińskich żołnierzy kraby 
dobrze sprawdzają się w walce. Podob-
nego zdania są eksperci. Były ambasa-
dor Ukrainy w Polsce Wasyl Zwarycz 
stwierdził swego czasu, że „armato-
haubice z Polski naprawdę zmieniły sy-
tuację na froncie”.

Kraby są wyposażone w działa kal. 
155 mm. To standard w nowoczesnej 
artylerii produkowanej i wykorzysty-
wanej w krajach natowskich. Lufa ma 
długości 52 kalibrów. Pociski osiągają 
zasięg od 30 do 70 km (Vulcano). 

Maszyna jest wyposażona w przy-
rządy do obserwacji dziennej i nocnej. 
Na pokładzie ma również system kiero-

wania ogniem Topaz i system łączności 
wewnętrznej Fonet. 

Producent deklaruje, że silnik 
o mocy 1000 KM pozwala rozpędzić ar-
matohaubicę do ok. 60 km/h, ale zda-
niem ukraińskich żołnierzy w praktyce 
prędkość maksymalna dochodzi do na-
wet 70 km/h.

Krab produkowany w Hucie Sta-
lowa Wola stanowi wizytówkę pol-
skiego przemysłu zbrojeniowego na 
równi z pojazdami Borsuk i dronami 
Warmate. Na froncie ukraińskim brał 
udział w najcięższych bitwach, m.in. 
pod Bachmutem i Awdijiwką. 

Słowo Polskie za: X

  Międzynarodowa konferencja „Imperialny podręcznik   
  agresji wobec Litwy, Polski i Ukrainy. Lekcje z polityki   
  Katarzyny II i Władimira Putina – agresora” w Kijowie   
  uświetniła obchody 234. rocznicy uchwalenia   
  Konstytucji 3 maja 1791 roku jako wspólnego   
  dziedzictwa trzech państw.  

Polskie kraby zmieniły sytuację na froncie

Ukraina dziękuje Leonowi XIV za wsparcie

Lwowskie obchody 234. rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 maja
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„Potwierdzamy oficjalną informację 
MKiDN o zakończeniu kluczowego etapu 
prac ekshumacyjnych w Puźnikach. Wy-
dobyto już wszystkie szczątki ponad 
42 ofiar, a dokładna liczba zostanie okre-
ślona w ciągu 2-3 dni na podstawie dal-
szych badań antropologicznych (osta-
teczna liczba może się zwiększyć o kilka 
ofiar). Już teraz wiadomo, że mogiła nie 
zawiera wszystkich osób zamordowa-
nych podczas masakry w Puźnikach.

W trakcie prac odnaleziono wiele 
osobistych przedmiotów należących do 
ofiar” – czytamy we wpisie na profilu or-
ganizacji Nowosiółka Koropiecka i Puź-
niki – Nasze Dziedzictwo na Fb. Postowi 
towarzyszą zdjęcia wydobytych artefak-
tów: fragmentu różańca oraz medalika 

z wizerunkiem Chrystusa i Matki Boskiej 
Saletyńskiej.

Prace ekshumacyjne w Puźnikach 
na Tarnopolszczyźnie rozpoczęły się 
24 kwietnia. Pierwsze od czasu zniesie-
nia przez stronę ukraińską w listopadzie 
zeszłego roku zakazu poszukiwań i eks-
humacji szczątków polskich ofiar wojen 
i konfliktów na terytorium Ukrainy.

Dziś tę nieistniejącą już wieś pora-
sta las. 80 lat temu, w nocy z 12 na 13 lu-
tego 1945 roku, ukraińscy nacjonaliści 
z kurenia Ukraińskiej Powstańczej Armii 
(UPA) Petra Chamczuka wymordowali 
w niej według różnych źródeł od 50 do 
120 Polaków. 

Prace przeprowadzał ponad 40-oso-
bowy zespół badawczy złożony z Pola-

ków i Ukraińców. Ze strony ukraińskiej 
byli to przedstawiciele fundacji Wołyń-
skie Starożytności, z polskiej – Fundacji 
Wolność i Demokracja, naukowcy z Po-
morskiego Uniwersytetu Medycznego 
w Szczecinie oraz przedstawiciele Insty-
tutu Pamięci Narodowej. Prace w całości 
sfinansowało polskie Ministerstwo Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego.

Miejsce, w którym prowadzone były 
ekshumacje, leży na obrzeżach dawnego 
cmentarza w Puźnikach. Prowadzi do 
niego trudno przejezdna, polna droga. By 
przewieźć tam niezbędny sprzęt, trzeba 
było skorzystać z ciągnika rolniczego na 
ogromnych kołach z przyczepą. Dzienni-
karze nie mieli tam wstępu, mogli obser-
wować poszukiwania z oddali. Porządku 

pilnowali ukraińscy policjanci i ratownicy 
z Państwowej Służby ds. Sytuacji Nad-
zwyczajnych Ukrainy.

Przed bramą nekropolii w wielkim na-
miocie powstało polowe centrum me-
dyczne, do którego przenoszone były 
szczątki podjęte ze stanowiska poszu-
kiwań. „Wykonywane są w nim analizy 
antropologiczne, analizy medyczne i po-
bierany jest materiał do dalszych badań 
genetycznych” – tłumaczył prof. An-
drzej Ossowski z Pomorskiego Uniwer-
sytetu Medycznego. Jak podkreślił, „po-
zwolą na ustalenie pełnej struktury osób, 
które znajdują się w tej mogile, i także 
będziemy w stanie, oczywiście, je ziden-
tyfikować”.

Do identyfikacji ofiar UPA w Puźnikach 
posłuży materiał genetyczny pobrany od 
mieszkańców wsi Ratowice koło Wro-
cławia, gdzie mieszka wielu potomków 
puźniczan i tamtejszych rejonów Podola. 
Po przeprowadzeniu prac badawczych 
szczątki zostaną przygotowane do god-
nego pochówku. Zgodnie z wolą rodzin 
spoczną na dawnym puźnickim cmen-
tarzu. 

Jednak zdaniem badaczy odkopana 
mogiła w Puźnikach może nie być je-
dyną w tej wsi. Przypuszczają, że w po-
bliżu może się znajdować jeszcze jeden 
masowy grób. Dlatego Fundacja Wol-
ność i Demokracja planuje złożyć ko-
lejny wniosek do władz Ukrainy w spra-
wie dalszych prac mających doprowa-
dzić do odnalezienia pomordowanych 
puźniczan. Jest to konieczne, ponieważ 
przepisy ukraińskie stanowią, że nawet 
gdy poszukiwania dotyczą sąsiadującego 
terenu, trzeba mieć osobne zezwolenie. 

Jak powiedział w rozmowie z PAP wi-
ceprezes Fundacji Wolność i Demokra-
cja Maciej Dancewicz, jest nadzieja, że 

na tych ekshumacjach się nie skończy 
i że władze ukraińskie pozwolą podjąć 
poszukiwania także w innych miejscach 
na Ukrainie.

„Mam nadzieję, że na Puźnikach się 
nie skończy. Daje się to odczuć. Teraz wi-
dzę, że jest lepiej. Liczę na to, że Puźniki 
otworzą inne miejsca” – podkreślił wi-
ceprezes WiD.

Obecnie na wydanie zgód na ekshu-
macje, które uzgodniono ze stroną ukra-
ińską, czeka 13 wniosków, które Polska 
traktuje jako najważniejsze. „To są wnio-
ski, które dotyczą kwestii zbrodni wo-
łyńskiej, ale także poszukiwania, eks-
humacji w miejscach związanych z in-
nymi wydarzeniami historycznymi, na 
przykład zbrodniami stalinowskimi albo 
z wojną obronną 1939 roku. Poza tym 
składane są kolejne wnioski – składają 
je także organizacje społeczne” – powie-
dział Paweł Kowal, pełnomocnik rządu 
ds. odbudowy Ukrainy kierujący polsko-
-ukraińską Grupą Roboczą ds. dialogu 
historycznego.

O pozwolenie na poszukiwa-
nia w Puźnikach Fundacja zabiegała 
u władz ukraińskich od 2022 roku. Or-
ganizacja od 2013 roku prowadzi prace 
poszukiwawcze i ekshumacyjne na te-
renach Ukrainy. W tym czasie udało się 
odnaleźć, ekshumować i godnie pocho-
wać 138 rodaków.

Przypomnijmy, w latach 1943-1945 na 
Wołyniu i w Galicji Wschodniej zginęło ok. 
100 tys. Polaków, zamordowanych przez 
oddziały OUN, UPA i miejscową ludność 
ukraińską.

Komunikat MKiDN, Fundacji Wolność 
i Demokracja, Pomorskiego Uniwersy-
tetu Medycznego i IPN jest dostępny na 
stronie wid.org.pl.

Słowo Polskie za: PAP

22 kwietnia 1920 roku 
w Warszawie została podpisana 
umowa wojskowo-polityczna 
między Rzeczpospolitą Polską 
a Ukraińską Republiką Ludową. 
Do dzisiaj na Ukrainie często 
wypomina się Symonowi 
Petlurze ten sojusz z Piłsudskim, 
klasyfikując zachowanie 
ówczesnego ukraińskiego 
przywódcy jako „zdradę”.

A chodzi o zgodę na przejęcie przez 
Polskę kontroli nad Galicją Wschodnią 
oraz większą częścią Wołynia w zamian 
za udzielenie przez rząd w Warszawie 
Ukraińskiej Republice Ludowej pomocy 
militarnej w celu ratowania niepodle-
głości państwa ukraińskiego.

Prawdopodobnie krytycy Petlury nie 
uświadamiali sobie wtedy i nie uświa-
damiają sobie dzisiaj, że innego roz-
wiązania dla przetrwania Ukrainy jako 
niepodległego bytu wówczas po pro-
stu nie było. Lecz historia, jak wiadomo, 
lubi się powtarzać. I w dniu dzisiejszym 
jak w soczewce odbija się tamten okres 
historyczny. Z tą różnicą, że wówczas 
po stronie ukraińskiej była większa 
zdolność do polityki pragmatycznej.

Ważna lekcja płynąca z tamtych 
wydarzeń polega także na rozumieniu 
wagi tworzenia sojuszy z państwami 
ościennymi, ponieważ jest to warunek 
pokoju i własnego rozwoju.

W tym roku mija 125. rocznica so-
juszu Piłsudskiego z Petlurą. Przypo-
minam sobie poprzednie rocznice tego 
wydarzenia, kiedy skupiano się na in-
nych wątkach, jak chociażby nad sło-
wach, które rzekomo padły tuż po pod-
pisaniu umowy: „Nie ma wolnej Polski 
bez wolnej Ukrainy”. 

Historia wprowadza korekty, zmie-
nia akcenty. Obserwując dzisiejsze 
zabiegi dyplomatyczne, nasuwa mi 
się skojarzenie z pragmatycznym 
myśleniem Symona Petlury. Gdybym 
miał wyróżnić najważniejsze posu-
nięcie w jego karierze politycznej, 
to bez wątpienia byłoby to zawarcie 
sojuszu z Polską okupionego bardzo 
trudną decyzją w kwestii terytorial-
nej. Umiejscowiłbym ją w kategorii 
działania politycznego w warunkach 
przetrwania.

Tym bardziej odnoszę wrażenie, że 
dzisiaj jesteśmy za słabi w analizie hi-
storii własnej, która uczy nas tego, że 
niczego nie uczy.

Witalij Perkun

Wydarzenia

Uda się odszukać szczątki 
wszystkich ofiar UPA w Puźnikach?
  Dotychczas znaleziono   
  fragmenty szkieletów  
  co najmniej 42 osób:   
  kobiet, dzieci i mężczyzn.   
  Po przeprowadzeniu analiz    
  laboratoryjnych zostanie   
  podana ostateczna liczba   
  ofiar, ich płeć i wiek –   
  czytamy w komunikacie   
  MKiDN, Fundacji Wolność   
  i Demokracja, Pomorskiego   
  Uniwersytetu Medycznego   
  i IPN opublikowanym   
  6 maja na zakończenie prac   
  ekshumacyjnych. 

W Gródku Jagiellońskim pamiętają o polskiej malarce

Sojusz  
Piłsudski-Petlura 
a współczesność

OPINIA

Z okazji 160. rocznicy urodzin 
Olgi Boznańskiej 12 kwietnia 
w szkole Studio Creative 
działającej przy Towarzystwie 
Kultury Polskiej im. Władysława 
Jagiełły odbyły się warsztaty 
dla młodzieży poświęcone życiu 
i twórczości artystki.

To inspirujące spotkanie było okazją do 
bliższego poznania biografii i dziedzictwa 
wybitnej przedstawicielki polskiego ma-
larstwa przełomu XIX i XX wieku.

„160. rocznica urodzin Olgi Boznań-
skiej to wyjątkowy moment, by przy-
pomnieć sobie dziedzictwo jednej 
z najwybitniejszych polskich malarek 
– kobiety, która swoją niezależnością 
i niezwykłym talentem zapisała się na 
kartach historii sztuki” – napisała na 
Fb dyrektorka szkoły Studio Creative 
i główna organizatorka wydarzenia 
Mariana Kots. 

„12 kwietnia w szkole Studio Cre-
ative przy OS TKP im. Władysława Ja-
giełły w Gródku Jagiellońskim uczci-
liśmy tę rocznicę w sposób twór-
czy i inspirujący. Najpierw odbyły się 
warsztaty poświęcone życiu i twórczo-
ści Olgi Boznańskiej, podczas których 
młodzież miała okazję zgłębić jej nie-
powtarzalny styl, psychologiczne po-
dejście do portretu oraz subtelną pa-
letę barw. Następnie uczniowie spró-
bowali swoich sił w rysunku, tworząc 
własne portrety Olgi Boznańskiej – 
z szacunkiem dla jej wizji, ale i z nutą 
własnej artystycznej interpretacji. 

To był dzień pełen inspiracji, zadumy 
i artystycznych odkryć. Dziękujemy 

wszystkim uczestnikom! Serdeczne 
podziękowania kierujemy do Konsu-
latu Generalnego RP we Lwowie za do-
finansowanie wydarzenia i nieustanne 
wspieranie inicjatyw promujących pol-
ską kulturę i sztukę” – czytamy we wpi-
sie Mariany Kots.

Olga Boznańska (1865-1940), portre-
cistka, jedna z najwybitniejszych pol-
skich malarek, jest zaliczana do grona 
najważniejszych postaci polskiego 
świata artystycznego przełomu XIX i XX 
wieku. Malowała głównie portrety, au-
toportrety, kwiaty, martwe natury, wnę-
trza pracowni oraz pejzaże. Wypraco-
wała swój własny styl, melancholijny, 
oparty na stonowanej kolorystyce i de-
likatnej, niemal rozmytej fakturze.

Twórczość Boznańskiej ceniono już 
za życia artystki. Prezentowała swoje 
prace na wystawach w Polsce, Europie 

i Stanach Zjednoczonych, zdobyła naj-
ważniejsze artystyczne wyróżnienia, a jej 
obrazy były kupowane do prestiżowych 
kolekcji. Postawiła malarstwo w centrum 
swojego życia i osiągnęła sukces.

Z okazji przypadającej w tym roku 
160. rocznicy urodzin oraz 85. rocznicy 
śmierci Olgi Boznańskiej, w uznaniu dla 
wybitnego dorobku malarki i w prze-
konaniu o wyjątkowym znaczeniu jej 
artystycznych dokonań Sejm Rzeczy-
pospolitej Polskiej przyjął uchwałę 
ustanawiającą ją patronką roku 2025. 
„Obrazy Boznańskiej należą do najważ-
niejszych dzieł polskiego malarstwa 
modernistycznego i kanonu historii 
sztuki, a jej kariera stanowi przykład 
jednego z najwybitniejszych polskich 
sukcesów artystycznych na arenie mię-
dzynarodowej” – uzasadnili posłowie.

Słowo Polskie 
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Cytadela Warszawska 
zbudowana w latach 1832- 
-1836 na wzgórzu żoliborskim 
na rozkaz cara Mikołaja 
I w konsekwencji powstania 
listopadowego, w celu 
zastraszenia warszawiaków, 
jest widomym śladem zaborów 
i symbolem panowania obcego 
mocarstwa nad Polską. 

Budowla w czasach zaboru rosyjskiego 
nosiła nazwę Cytadeli Aleksandrowskiej. 
Obsadzona silnym garnizonem, wyposa-
żona w kilkaset armat i system fortów 
miała wzmocnić kontrolę nad Warszawą 
–miastem buntowniczym, będącym 
ośrodkiem polskiego ruchu niepodle-
głościowego. Jednocześnie wchodziła 
w skład systemu twierdz chroniących 
zachodnie rubieże Imperium Romano-
wów. 

Poza budynkami wojskowymi, ko-
szarami i cerkwią św. Aleksandra New-
skiego w twierdzy zostało zlokalizo-
wane więzienie śledcze dla najbardziej 
niebezpiecznych więźniów politycznych, 
tzw. X Pawilon. Przetrzymywano w nim 
członków tajnych organizacji niepod-
ległościowych, uczestników powstań 
narodowych, zwłaszcza styczniowego, 
działaczy polskiego ruchu robotniczego, 
uczestników rewolucji 1905-1907 roku, 

manifestacji patriotycznych, strajków 
robotniczych, działaczy organizacji po-
litycznych i społecznych itp. Szacuje 
się, że przez 80 lat funkcjonowania pla-
cówki (do 1918) przewinęło się przez nią 
ok. 40 tys. więźniów; tylko w ciągu po-
wstania styczniowego ok. 15 tys. Wielu 
osadzonych zostało straconych na sto-
kach Cytadeli.

W X Pawilonie znajduje się dziś mu-
zeum poświęcone tej placówce. Warto 
je odwiedzić z kilku powodów.

Po pierwsze i najważniejsze: po to, by 
odczuć cierpienia, jakie przeżywali bo-
jownicy o wyzwolenie narodowe i prze-
miany społeczne. Budzące szczególne 
emocje Droga Straceń, Brama Straceń, 
przez którą wyprowadzano skazańców 
na miejsce egzekucji, Miejsce Straceń, 
więzienna kibitka, cele, kajdany i liczne 
zdjęcia katorżników i zesłańców na Sy-
berię świadczą o tym, że Polacy nie za-
mierzali się pogodzić z utratą własnego 
państwa.

Drugi powód to poznanie postaci, 
które były więźniami X Pawilonu i które 
chlubnie zapisały się na kartach polskiej 

historii, jak: przewodniczący Rządu Na-
rodowego i dyktator powstania stycznio-
wego Romuald Traugutt, działacze nie-
podległościowi Józef Piłsudski i Roman 
Dmowski, członek tajnego Stowarzysze-
nia Ludu Polskiego Gustaw Ehrenberg, 
przywódca ludowy ks. Piotr Ściegienny, 
jeden z twórców planu powstania stycz-
niowego Jarosław Dąbrowski, ideolog 
polskiego ruchu socjalistycznego Lu-
dwik Waryński, członek władz powstania 
styczniowego Jan Jeziorański, bojowcy 
PPS Józef Montwiłł-Mirecki i Stefan 
Okrzeja, organizator manifestacji patrio-
tycznych Apollo Korzeniowski, działacz 
konspiracji antyrosyjskiej Honorat Koź-
miński czy konspirator Organizacji Bojo-
wej PPS Walery Sławek.

Chodząc od celi do celi, można zoba-
czyć, w jakich warunkach więźniowie spę-
dzali tu długie miesiące, w oczekiwaniu na 
wyrok: rozstrzelanie lub zesłanie na Sy-
berię. Do spania mieli twarde prycze, za 
toaletę służyły im wiadra, byli wciąż nę-
kani przez strażników i śledczych.

Trzeci powód, dla którego warto 
przyjść do Pawilonu X, to możliwość 

odczucia atmosfery polskich spisków 
niepodległościowych, ruchów naro-
dowowyzwoleńczych, rewolucyjnych, 
zbrojnych starć z wojskiem rosyjskim 
czy demonstracji organizowanych 
z narażeniem życia w latach zabo-
rów. Korytarzami, którymi dziś prze-
mieszczają się zwiedzający, jeszcze sto 
dwadzieścia lat temu chodzili działa-
cze zbrojnego ramienia Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

I wreszcie powód czwarty to możli-
wość zrozumienia tragedii katorżników 
i zesłańców syberyjskich oraz ich rodzin, 
zobaczenia pamiątek osobistych, obra-
zów i innych dzieł sybiraków, których 
biezimiennymi mogiłami usiane są oko-
lice Omska i Murmańska.

Muzeum X Pawilonu Cytadeli War-
szawskiej może nie jest tak nowocze-
sne jak powstające obok Muzeum Hi-
storii Polski. Ale jest żywym świadkiem 
polskiej historii i miejscem, w którym naj-
odważniejsi synowie narodu polskiego 
zostawali poddani represjom ze strony 
zaborców rosyjskich. 

Zygmunt Wasilewski

  Dzięki porozumieniu   
  między naczelnikiem    
  państwa polskiego Józefem    
  Piłsudskim i naczelnym   
  atamanem armii URL   
  Symonem Petlurą niecały   
  rok po rozpoczęciu wojny   
  polsko-ukraińskiej Polacy   
  przystąpili do ofensywy   
  kijowskiej.  

Dzisiaj polscy politycy jeden przez dru-
giego zastrzegają się, że „Polska nigdy 
nie wyśle żołnierzy na Ukrainę”. Tymcza-
sem zaledwie 105 lat temu tuż po burzli-
wej wojnie polsko-ukraińskiej o przyna-
leżność państwową Galicji Wschodniej 
(1918-1919) Polacy i Ukraińcy potrafili się 
dogadać w obliczu wspólnego wroga. 
Tym wrogiem i wtedy, i dziś jest Rosja. 
Wówczas żołnierz polski ginął za nie-
podległą Ukrainę, a żołnierz ukraiński – 
za Zamość i Warszawę. Przypomnijmy 
krótko, jak doszło do tego, prawie nie-
wiarygodnego porozumienia.

Już w 1920 roku Józef Piłsudski rozu-
miał, że aby obronić niepodległość od-
rodzonej Rzeczypospolitej, nieodzowne 
jest istnienie niepodległych i sfedero-
wanych z nią państw: Litwy, Białorusi 
i Ukrainy, które miałyby odgrywać rolę 
bufora odgradzającego Polskę od Rosji. 
Dlatego walka o wolność Ukrainy była 
dla niego nie tylko aktem solidarności, 
ale przede wszystkim dziejową koniecz-
nością.

Koncepcja federacyjna Piłsudskiego 
o połączonych sojuszem z Polską są-

siadujących z nią państw narodowych 
(zagrożonych rosyjskim ekspansjoni-
zmem), od Bałtyku po Morze Czarne, nie 
była romantyczną mrzonką, lecz trzeźwą 
oceną realiów geopolitycznych. W liście 
napisanym latem 1919 roku do zastępcy 
komisarza generalnego Zarządu Cywil-
nego Ziem Wschodnich Michała Kossa-
kowskiego tak nakreślił on w swą wi-
zję federacji: „Mamy takie nieocenione 
chwile, taką wspaniałą okazję dokona-
nia na wschodzie wielkich rzeczy, za-
jęcia miejsca Rosji, tylko z odmiennymi 
hasłami, i wahamy się? (…) Siły Rosji nie 
boję się. Gdybym chciał, szedłbym teraz 
choćby do Moskwy, i nikt by nie zdołał 
przeciwstawić się mej sile. (…) Zginę ra-
czej, niźlibym miał z czasem rozpaczać, 
że mi zabrakło odwagi do wyzyskania 
może jedynej okazji wskrzeszenia całej 
wielkiej i potężnej Polski”.

Z kim Naczelny Wódz mógł się do-

gadać po stronie ukraińskiej? Natural-
nym partnerem był Symon Petlura, po-
lityk z Połtawy, a nie ze Lwowa, dzienni-
karz, żołnierz i ideowy patriota, który po 
upadku Państwa Ukraińskiego 14 listo-
pada 1918 roku nie złożył broni i nie po-
rzucił marzeń o wolnej Ukrainie. Wów-
czas armia ukraińska, choć zdziesiąt-
kowana, nadal stanowiła istotną siłę 
militarną, co udowodniła podczas I po-
chodu zimowego, od grudnia 1919 do 
marca 1920 roku. 

Trwała wojna polsko-bolszewicka, 
o swoją niepodległość walczyli z Rosją 
także Ukraińcy. Piłsudski i Petlura dosko-
nale zdawali sobie sprawę, że ekspan-
sję bolszewików można spróbować po-
wstrzymać jedynie wspólnym wysiłkiem. 
Dlatego 21 kwietnia 1920 roku między 
rządem polskim i Ukraińską Republiką 
Ludową została podpisana umowa war-
szawska (polityczna). Na jej mocy Pol-

ska uznawała niepodległość URL, rezy-
gnowała z roszczeń do ziem sięgających 
wschodniej granicy Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów z 1772 roku (czyli tere-
nów sprzed pierwszego rozbioru) i zobo-
wiązywała się do wspólnej walki z bol-
szewikami. Rząd ukraiński natomiast 
zrzekał się praw do Galicji Wschodniej 
i uznawał granicę polsko-ukraińską na 
Zbruczu i dalej na północ do linii Prypeci.

Był to kompromis, ale też odważny 
krok w stronę budowy nowego ładu 
w Europie Wschodniej. Obie strony zo-
bowiązały się do niezawierania umów 
międzynarodowych skierowanych prze-
ciw sobie oraz gwarantowały prawa 
ukraińskiej ludności w Polsce i polskiej 
na Ukrainie.

Częścią umowy była podpisana 
24 kwietnia konwencja wojskowa, która 
przewidywała wspólne działania prze-
ciw bolszewikom na terenie Ukrainy 

Prawobrzeżnej. Bezpośrednim następ-
stwem obu umów była tzw. wyprawa 
kijowska rozpoczęta 25 kwietnia. Polska 
armia wkroczyła na Ukrainę nie w roli 
okupanta, lecz jako sojusznik, by wspo-
móc Ukraińców w stworzeniu własnego 
niepodległego państwa.

W lutym 1920 roku, jeszcze w trakcie 
trwania negocjacji, rozpoczęło się for-
mowanie jednostek ukraińskich w Pol-
sce. W Brześciu Litewskim zorganizo-
wano 6 Dywizję Strzelców (zwaną Si-
czową) dowodzoną przez płk. Marka 
Bezruczkę, późniejszego bohatera 
obrony Zamościa, w rejonie Kamieńca 
Podolskiego zaś 2 Dywizję Strzelecką, 
której dowódcą był płk Oleksander Udo-
wyczenko (od 10 lutego Polacy wypłacali 
oficerom ukraińskim pobory i dodatki ta-
kie same, jakie przysługiwały oficerom 
Wojska Polskiego; podobnie wynagra-
dzano żołnierzy).

Pakt Piłsudski-Petlura stał się czymś 
więcej niż porozumieniem polityczno-
-wojskowym. Był próbą zerwania 
z przeszłością rozbiorów i podziałów, 
historycznym gestem, który mógł na za-
wsze odmienić losy Europy Środkowo-
-Wschodniej. Gdyby Ukraina zdołała 
wtedy obronić swoją niepodległość, być 
może historia XX wieku potoczyłaby się 
zupełnie inaczej. Lecz po zdobyciu Ki-
jowa kontrofensywa sowiecka zmusiła 
wojska polskie do wycofania się z mia-
sta, którego niewielkie oddziały ukra-
ińskie Petlury nie były w stanie same 
utrzymać. Napór Sowietów udało się 
zatrzymać dopiero na przedmieściach 
Warszawy. 

Ale dla dzisiejszych pokoleń Polaków 
i Ukraińców ta polsko-ukraińska walka 
z Rosją jest symbolicznym znakiem po-
rozumienia w imię wyższego dobra. 
Walki z wrogiem, który dzisiaj tak samo 
jak 105 lat temu próbuje okiełznać nie-
pokornych sąsiadów i narzucić im wła-
sne wartości cywilizacyjne. Historia ko-
łem się toczy i nie warto zarzekać się, że 
Polska znów nie stanie z bronią w obro-
nie Ukrainy, kierując się także własnym 
interesem. Tak jak było to w roku 1920.

Sergij Porowczuk

Opinia

Cztery powody, dla których warto zwiedzić 
Muzeum X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej

105 lat temu doszło do sojuszu  
militarnego Polski i Ukrainy
OPINIA
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Wasyl Stus (1938-1985), poeta, litera-
turoznawca, tłumacz, dysydent, nale-
żał do najbardziej aktywnych przed-
stawicieli kulturowego ruchu narodo-
wego lat 60. (tzw. sześćdziesiątników, 
ukr. Шістдеся́тники). Była to grupa 
ukraińskiej inteligencji twórczej, która 
w 1956 roku stworzyła nieformalny 
ruch na rzecz odrodzenia języka i kul-

tury ukraińskiej, obrony przed rusyfika-
cją, przywrócenia przemilczanego do-
robku literackiego rodzimych klasyków 
i przedstawicieli tzw. rozstrzelanego 
odrodzenia z lat 20. XX wieku.

Urodził się na wschodnim Podolu 
(we wsi Rachniwka w obwodzie win-
nickim), ale dorastał w Donbasie. Do 
szkoły podstawowej i średniej uczęsz-

czał w Doniecku, tam też ukończył In-
stytut Pedagogiczny im. Stalina (dziś 
Narodowy Uniwersytet Doniecki im. 
Wasyla Stusa).

Chciał pisać wiersze i zajmować 
się literaturą, ale został działaczem 
na rzecz praw człowieka. Wzory czer-
pał z polskiej „Solidarności”. Miał na-
dzieję, że ten ruch zainspiruje całą Eu-

ropę Środkowo-Wschodnią, zwłaszcza 
Ukraińców, do zjednoczenia się i oporu 
wobec reżimu komunistycznego. Kiedy 
władze PRL wprowadziły w Polsce  
w 1981 roku stan wojenny, pisał: „Ży-
czę jak najlepszego losu polskim po-
wstańcom, z nadzieją, że policyjny re-
żim 13 grudnia nie zdusi świętego pło-
mienia wolności. Mam nadzieję, że 
w zniewolonych krajach znajdą się siły, 
które wesprą wyzwoleńczą misję pol-
skich wolontariuszy wolności”.

Polska stanowiła też dla niego źró-
dło inspiracji intelektualnej. Był wielbi-
cielem polskiej kultury i literatury. Na-
uczył się polskiego, by móc mieć kon-
takt z twórczością polskich pisarzy, 
poetów, prenumerował polskie czaso-
pisma, które otwierały przed nim nowe 
myśli, prądy intelektualne, nowe per-
spektywy. Podobnie postępowali lu-
dzie jego pokolenia, inteligenci w ZSRS 
chcący poszerzyć swą wiedzę na te-
mat europejskiego i światowego pi-
śmiennictwa. Propagował polszczyznę 
jako język, poprzez który można wejść 
w świat kultury zachodniej, umożliwia-
jący czytanie książek niedostępnych 
na Ukrainie.

„A więc, czytam polskie powie-
ści – są bardzo ciekawe, na przykład 
o polskim rycerzu z XV wieku Zawiszy 
Czarnym, który żył w czasie rozgromu 
polsko-litewsko-ruskiego wojska nad 
Worsklą w 1399 roku i zwycięstwa nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem – dosyć 
ciekawa lektura. […] Czytam też zwy-
kłe kryminały, aby lepiej opanować ję-
zyk polski, który jest mi tak miły i bliski”.

Do nauki polskiego zachęcał żonę 
i syna, aby mogli lepiej zrozumieć filo-
zofię i idee. 

„Radziłbym Wam z Dmytrem [sy-
nem – red.] wziąć się za język pol-
ski. Po miesiącu zajęć możecie swo-
bodnie czytać, rzadko korzystając ze 
słownika. Gdyby tak się stało, wów-
czas księgarnia »Drużba« stałaby się 
dla Was prawdziwym skarbem i u Was 
samego Faulknera w języku polskim na 
półkach! A uczyć się języka można na 

»Przekroju«, ciekawym czasopiśmie, 
które moglibyście zaprenumerować” 
– pisał poeta z zesłania na Magadanie 
i w Mordowii.

Więziony był przez władze sowiec-
kie dwukrotnie. Najpierw w styczniu 
1972 roku za antysowiecką agitację 
i propagandę został skazany na 5 lat 
łagru i 3 lata zesłania, które odbywał 
w obozie w Republice Mordowii i miej-
scowości Matrosowo w obwodzie ma-
gadańskim (na Kołymie). Następnie 
w 1980 roku, kiedy został skazany na 
10 lat więzienia i 5 lat zesłania. Tej dru-
giej kary nie przeżył. Zmarł w 1985 roku 
w łagrze w Kuczynie na Uralu w niewy-
jaśnionych okolicznościach po kilku-
dniowej głodówce protestacyjnej. Jego 
ciało zostało przywiezione do Kijowa 
dopiero w 1989 roku.

Zanim został więźniem politycz-
nym Wasyl Stus pracował jako na-
uczyciel i wykładowca w Instytu-
cie Literatury im. Szewczenki Naro-
dowej Akademii Nauk Ukrainy. Pisał 
prace z dziedziny literaturoznawstwa 
i krytyki literackiej, tłumaczył poezję, 
m.in. polskich twórców Tadeusza Ró-
żewicza i Tadeusza Kubiaka, tworzył 
wiersze. Ale w Związku Sowieckim nie 
mógł ich publikować. Ukazywały się 
wyłącznie samizdacie oraz – głównie 
– za granicą, m.in. w Czechach, Wlk. 
Brytanii i USA. 

Jest autorem sześciu tomików po-
etyckich, z których dwa „Poezja Wa-
syla Stusa” (w tłumaczeniu Agnieszki 
Korniejenko, Jerzego Litwiniuka, Ba-
zylego Nazaruka, Wiktora Woroszyl-
skiego; Kraków 1996) oraz „Wesoły 
cmentarz. Wiersze wybrane z lat 1959-
-1971” (w przekładzie Marcina Gacz-
kowskiego, Wrocław-Wojnowice 2020) 
zostały wydane w Polsce.

Polska była też jednym z pierw-
szych krajów, które upamiętniły wy-
bitnego ukraińskiego poetę. 15 marca 
2017 roku jego imię otrzymał skwer 
w centrum Warszawy, na skrzyżowa-
niu al. Niepodległości z ul. Batorego.

Lidia Baranowska

Właśnie minęła 100. 
rocznica próby zbrojnego 
przeciwstawienia się władzy 
sowieckiej przez ukraińską 
ludności Galicji Wschodniej. 
W dniach 23-24 kwietnia 1920 
roku w Winnicy miała miejsce 
ostatnia samodzielna bitwa 
między byłymi oddziałami Armii 
Galicyjskiej a Sowietami.

W lutym 1920 roku w obliczu epide-
mii tyfusu Armia Galicyjska całkowicie 
utraciła zdolność bojową i została zmu-
szona do zawarcia sojuszu z bolsze-
wikami. Po zjednoczeniu z Armią Czer-
woną przyjęła nazwę Czerwona Ukraiń-
ska Armia Galicyjska (CzUGA). Galicjanie 
jednak natychmiast nawiązali kontakt 
wywiadowczy ze strukturami wojsko-
wymi i politycznymi Ukraińskiej Repu-
bliki Ludowej, więc opór wobec bolsze-
wików był tylko kwestią czasu.

Pomysłodawcą i realizatorem zbroj-
nego wystąpienia był dawny czetar 
z 9 sotni Legionu Ukraińskich Strzel-
ców Siczowych (ukraińska formacja 
wojskowa w składzie Armii Austro-
-Węgier) Osyp Gaczkiewicz. Pomagali 
mu Mychajło Mychajłyk i kapral Stepan 
Chaburskij.

Plan został uruchomiony na po-
czątku kwietnia, kiedy w wyniku za-
warcia ukraińsko-polskiego sojuszu 
siły zbrojne obu stron przygotowy-
wały się do wspólnej walki z Rosją so-
wiecką. Powstańcy w Winnicy otrzy-
mali wsparcie brygad galicyjskich: 2. 
z siedzibą we wsi Dyakiwce w okolicach 
Litynia i 3. zlokalizowanej w pobliżu 
miasta Jałtuszków niedaleko Baru. 
Natomiast 1. brygada stacjonująca na 
obrzeżach Berdyczowa zignorowała 
wezwanie do buntu. Jednak, biorąc pod 
uwagę jej oddalenie od miasta i inte-
grację ze strukturami Armii Czerwonej, 
nigdy nie otrzymano od niej żadnej re-
alnej pomocy.

Praktycznie cały ciężar walki 
spadł na winnickich Galicjan, którzy 
wraz z rezerwą podmiejską liczyli ok. 
800 osób. Natomiast siły czerwonych 
w Winnicy były nieco większe. Skła-
dały się nań: straż sztabowa 45 Dy-
wizji Strzelców, studenci dywizyjnych 
kursów politycznych, funkcjonariusze 
trybunału wojskowego, członkowie Ko-
misji Nadzwyczajnej (Czeka) oraz nie-
wielka liczba bojowników z jednostek 
tyłowych i pomocniczych.

Atak rozpoczął się w rejonie szpitala 
Pirogowa, skąd Galicjanie poprowa-

dzili ofensywę dwiema drogami: przez 
centrum miasta i wzdłuż dzisiejszej 
ulicy Koriatowiczów. Ofensywę osła-
niała obsługa armaty. Świadek tamtych 
wydarzeń Sawielij Borunin zanotował, 
że „maszerowali w dwóch łańcuchach, 
jeden za drugim, po dziesięciu ludzi. 
Uklękli, oddali salwę i ruszyli dalej”.

Pierwszym celem ataku był bastion 
władzy bolszewickiej – budynek WCzK 
(obecnie szkoła muzyczna przy ul. G.G. 
Artynowa 21), w wyniku którego za-
mordowano jej szefa i zastępcę oraz 
uwolniono 12 więźniów galicyjskich. 
W tym samym czasie opanowano ko-
szary krymskie (przy dzisiejszej ul. 
Strzeleckiej).

Mimo mniejszych sił początkowy 
sukces Galicjan ułatwiło samo zasko-
czenie powstaniem, które rozpoczęło 
się po południu 23 kwietnia. Siły wroga 
były zdezorganizowane i chaotycznie 
wycofywały się w kierunku stacji ko-
lejowej. Czerwoni nie wiedzieli, kto za-
atakował, podejrzewali, że do miasta 
wkroczyły oddziały generała armii URL 
Jurija Tiutiunnyka. Według innych byli 
to rebelianci atamana Jakowa Szepela. 
Dowództwo 45 Dywizji Strzelców z ko-
mandarmem Ioną Jakirem na czele zde-
cydowało się na ucieczkę.

Nie udało się jednak wykorzystać tej 
sytuacji: w niektórych częściach miasta 
utworzyły się grupy oporu, które nie 
pozwoliły na marsz w kierunku rejonu 
zamościańskiego i zajęcie stacji, a po-
moc niestety nie nadeszła. Tymczasem 
bolszewicy otrzymali wsparcie w po-
staci przybyłych koleją świeżych sił 
i ostatecznie w nocy 24 kwietnia prze-
waga była po ich stronie.

Galicjanie zorganizowali odwrót po-
łączony z walką: część z nich zginęła od 
kul wroga, część dostała się do niewoli, 
a część poddała się nacierającym z in-
nej strony oddziałom polskim.

Rezultaty powstania były rozczaro-
wujące: czerwony terror wybuchł w mie-
ście z nową siłą zarówno przeciwko Ga-
licjanom, jak i ludności cywilnej, a nawet 
ci, którzy go nie poparli, zostali poddani 
represjom. 

Dramatyzmu wydarzeniom doda-
wał fakt, że 25 kwietnia ruszyła zmaso-
wana ofensywa wojsk polskich, których 
wysunięte oddziały pojawiły się w Win-
nicy już 28 kwietnia. Wkrótce miasto 
po raz trzeci musiało odegrać rolę tym-
czasowej stolicy Ukraińskiej Republiki 
Ludowej.

Ołeksandr Fedoryszen

Historia

Historia

Ukraiński poeta, który cenił 
polskie słowo i Polaków
  „Żałuję, że nie jestem Polakiem” – pisał Wasyl Stus z łagru na Uralu,   
  gdzie odsiadywał wyrok 10 lat. Ten jeden z najwybitniejszych poetów ukraińskich   
  XX wieku, który stracił życie, broniąc ukraińskiej tożsamości i języka,   
  był zafascynowany Polską i polskim ruchem „Solidarność”.   

Ostatni bój Galicjan z bolszewikami
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Gmach byłego CzeKa w Winnicy – obecnie 
szkoła muzyczna przy ul. Artynowa.
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Bronisław Burkowski (1921-2015) jest dla 
Polaków ze Sławuty postacią wręcz le-
gendarną, przykładem człowieka głę-
boko wierzącego, pełnego doświadczeń 
życiowych. Dla wszystkich, którzy mieli 
szczęście go poznać, rozmawiać z nim, 
współpracować, modlić się, stanowił 
wzór do naśladowania.

Pochylony, niedosłyszący, ale zawsze 
uśmiechnięty, w prostym płaszczu i z ró-
żańcem w ręku – taki obraz Bronisław 
Burkowskiego wielu zachowało w pa-
mięci. To od niego uczyli się odmawiania 
godzinek o Niepokalanym Poczęciu Naj-
świętszej Maryi Panny, odprawiania nie-
szporów, nabożeństw majowych, czerw-
cowych, ku czci świętych: św. Antoniego 
we wtorki i św. Józefa w środy, paździer-
nikowych różańców, listopadowych eg-
zekwii za zmarłych oraz różnych pol-
skich pieśni katolickich. Przysłuchiwali 
się jego zachwycającemu dźwięcznemu 
śpiewowi, który każdej uroczystości ko-
ścielnej nadawał wyjątkowego świątecz-
nego charakteru. W kościele pierwszy ze 
wszystkimi się witał i kłaniał, co dziś jest 
rzadko spotykane.

Animator podziemnej wspólnoty 
Żył w trudnych czasach. Jego młodość 
przypadła na okres wojny, życie dorosłe 
– lata komunizmu. Nie bał się władz i nie 
potakiwał im. Był jednym z nielicznych, 
którzy po rozpadzie Związku Sowieckiego 
walczyli o zwrot kościoła wspólnocie ka-
tolików w Sławucie. Zaszczytem było móc 
uczyć się od niego mądrości, zaangażo-
wania, prawdziwego patriotyzmu. Du-
chowo uformował nas – ówczesne młode 
pokolenie. Zachowaliśmy w pamięci do-
bro, które uczynił innym i na chwałę Boga, 
a to całkiem sporo, jak na to, co człowiek 
może po sobie pozostawić.

Więcej wiadomości o Bronisławie 
Burkowskim przynoszą wspomnie-
nia jego wnuczki Ludmiły Waśkiewicz, 
które spisała w 2010 roku. „W sercu pra-
wie każdego człowieka zawsze pło-
nie ogień miłości do ojczyzny, do ziemi, 
z której pochodzili jego przodkowie i ro-
dacy, do kraju, w którym na zawsze po-
zostają serce i dusza. Takim człowiekiem 
był Bronisław Burkowski, który w ciągu 
całego swojego życia zachowywał cał-
kowite i bezgraniczne zaufanie do Boga 
oraz miłość do swojej ojczyzny – Pol-

ski. Podtrzymywał jej kulturę i tradycje, 
myślał o religijnym wychowaniu swo-
jej rodziny, przede wszystkim dzieci. Był 
jednym z inicjatorów i animatorów pod-
ziemnej katolickiej wspólnoty działającej 
w czasach, gdy kościół w Sławucie został 
zamknięty” – pisze Ludmiła Waśkiewicz. 

W poszukiwaniu swojego miejsca
Urodził się w roku 1921 w Sielcu, czysto 
polskiej wsi, leżącej tuż przy dawnej gra-
nicy między Polską a Ukraińską SRS, po 
sowieckiej stronie, na terenach, na któ-
rych zbudowana jest obecnie Chmiel-
nicka Elektrownia Jądrowa i część miasta 
Niecieszyn. Był synem Adama i Olimpii 
z Piekarskich. Wychowywał się w rodzi-
nie, w której zawsze panował duch pol-
skości i dbano o rozumienie swojej przy-
należności do narodu polskiego. Uczył 
się w czteroklasowej szkole polskiej, 
gdzie z przedmiotów wykładanych w ję-
zyku polskim otrzymywał oceny celu-
jące. Po jej ukończeniu kontynuował na-
ukę w siedmioklasowej szkole polskiej 
w Sławucie. Mieszkał w internacie od po-
niedziałku do piątku, a na sobotę i nie-
dzielę piechotą wracał do domu.

W Sielcu Burkowscy mieszkali do 
stycznia 1935 roku. W lutym jako „ele-
ment antysowiecki” zostali wywiezieni 
na Donbas, skąd już latem Bronisławowi 
udało się uciec do rodzinnej wsi, w której 
nadal mieszkał brat jego ojca. Na miejscu 
od razu został zatrzymany przez milicję 
i odprowadzony na posterunek do wsi 
Stary Krywin, gdzie wtrącono go do lo-
chu. Jakiś czas później oświadczono mu, 
że jest „wrogiem narodu” i nie ma prawa 
przebywać w strefie nadgranicznej. Po 
pięciu dniach wsadzono go razem z inną 
zatrzymaną kobietą do pociągu i kazano 
jechać do Szepetówki. Tam mieli zgłosić 
się do władz, które miały wręczyć im bi-
lety do Donbasu. Ale nie dojechali do Sze-
petówki, wysiedli w Sławucie. 

Lata edukacji
Pierwsze kroki skierował do szkoły. Po-
prosił dyrektora, żeby mu pozwolił kon-
tynuować naukę. Ten, przerażony, od-
mówił, zasłaniając się argumentem, że 
syn „wroga narodu” nie może należeć do 
grona uczniów. Ale pomocną dłoń wy-
ciągnęła do niego kucharka z internatu. 
Pomogła mu napisać podanie i tak zo-

stał przyjęty. Mieszkał w internacie, a na 
sobotę i niedzielę przychodził do wujka.

Gdy skończył szóstą klasę, przyje-
chała matka i zabrała go. Okazało się, że 
w tym czasie wraz z całą rodziną uciekła 
z Donbasu i wszyscy przebywają w rejo-
nie makarowskim w obwodzie kijowskim. 
Zamieszkali w dość dużej wsi, latem pra-
cowali w lesie: on, ojciec i starszy brat. 
Jednak nie trwało to długo. Przedstawi-
ciele rejonu oświadczyli ojcu Bronisława, 
że mieszka tu z rodziną nielegalnie i jeśli 
nie wyjedzie, będą zmuszeni zawiado-
mić milicję.

W tej sytuacji Burkowscy kolejny raz 
musieli przenieść się gdzie indziej, tym 
razem do wioski Krymki w obwodzie ży-
tomierskim.

Była to duża polska wieś, w której 
funkcjonowały szkoła polska i kościół 
rzymskokatolicki. Zamieszkali tam dłu-
żej. Bronisław skończył siódmą klasę 
z wyróżnieniem i dostał się do szkoły 
średniej w Żytomierzu. Niestety, zdążył 
zaliczyć tylko pierwszą klasę, bo kiedy 
był w drugiej w listopadzie 1940 roku po-
wołano go do wojska. Służbę odbywał 
za Moskwą, a w 1941 roku wysłano go 
na front.

W szeregach wojska
Długo nie walczył. Jak większość żołnie-
rzy skierowanych na Białoruś, zakończył 
wojaczkę już po miesiącu. Całe zgrupo-
wanie, w którego skład wchodziła jego 
jednostka, zostało okrążone przez Niem-
ców i wzięte do niewoli. Osadzono ich 
w obozie na terenie Białorusi. Uciekł z kil-
koma kolegami, ale po paru dniach zła-
pano ich i przewieziono do obozu w Sie-
dlcach. Został zwolniony po kilku miesią-
cach wraz z grupą jeńców – Ukraińców 
i przewieziony przez obozy w Rzeszowie 
i Przemyślu do Lwowa. Tam uzyskał do-
kumenty i prawo powrotu do domu. Po-
stanowił zajrzeć do Sielca.

Jakież było jego zdziwienie, gdy za-
stał tam swoją rodzinę, mieszkającą 
w domu wujka, u którego wcześniej sam 
pomieszkiwał. Okazało się bowiem, że 
dom rodziców został z rozkazu władz 
sowieckich rozebrany, a bliskich wujka 
wywieziono do Kazachstanu.

Był rok 1942 i życie zaczęło wracać do 
normy. Resztka Polaków odebrała ziemię 
z kołchozu i zaczęła ją uprawiać. W paź-

dzierniku następnego roku Niemcy do-
konali pacyfikacji wsi. Mieszkańców wy-
wieźli do obozu koło Szepetówki, a część 
Sielca spalili. Kiedy w 1944 roku Armia 
Czerwona wyzwoliła te tereny, rodzina 
udała się do Sławuty. Bronisław zaś 
wrócił do wojska i do marca 1945 roku 
walczył w szeregach Wojska Polskiego. 
5 marca został ranny i ostatecznie zwol-
niony ze służby.

Polak i katolik
Pierwszą oficjalną pracę – pomocnika 
kierownika spółdzielni rejonowej zaopa-
trującej mieszkańców w chleb – i pierw-
sze zameldowanie otrzymał dopiero 
w 1948 roku. W 1951 roku ożenił się i zbu-
dował dom na przydzielonej przez mia-
sto działce. 

W spółdzielni pracował aż do eme-
rytury. Nigdy nie ukrywał, że jest Pola-
kiem i katolikiem, a także, że na Polaków 
i katolików wychowuje dwóch swoich 
synów: Stanisława i Anatola. Demon-
stracyjnie jeździł do kościoła w Połon-
nem i bynajmniej nie chował się w tłu-
mie. Przeciwnie, aktywnie uczestniczył 
we mszach świętych, śpiewem zwraca-
jąc na siebie uwagę obecnych. Od razu 
zauważyli go też posługujący w kościele 
kapłani: ks. Antoni Chomicki i ks. Andrzej 
Gładysiewicz. 

Ten drugi obdarzył go szczególnym 
zaufaniem i uczynił kimś w rodzaju swo-
jego pomocnika w Sławucie. Instruował 
go, co ma robić z grupą wiernych tworzą-
cych podziemną wspólnotę. Tłumaczył, 
jakie święta katolickie przypadają w naj-
bliższym czasie, jakie modlitwy należy 
wtedy odmawiać itp. Uczynił go także 
lektorem w kościele w Połonnem, dzięki 
czemu pan Bronisław poznał wszystkie 
stałe części mszy św. 

W Sławucie często prowadził dla 
wiernych tzw. msze bez kapłana. Wy-
glądało to tak, że na nakrytym białym 
obrusem i ornatem [symbolizującym 
księdza – red.] stole umieszczano krzyż, 
dwie zapalone świece i mszalik. Celebru-
jący liturgię pan Bronisław czytał słowo 
Boże i przewodniczył modlitwom, któ-
rymi zgromadzeni modlili się, i śpiewom. 
Prowadził też katechezę i przygotowy-
wał dzieci do sakramentów. 

Średnio raz w miesiącu do Sławuty 
przyjeżdżał ks. Gładysiewicz, oczywi-
ście w największej tajemnicy, by spo-
tkać się z grupą wiernych i odprawić dla 
niej mszę św., wyspowiadać itp. Odby-
wało się to nie tylko w niedziele, ale i inne 
dni tygodnia w różnych domach, by nie 
wzbudzać podejrzeń władz. 

Wśród budowniczych kaplicy
Po śmierci ks. Gładysiewicza [1983 – red.] 
opiekę nad parafią w Połonnem przejął 
ks. Stanisław Szyrokoradiuk. Były to inne 
czasy i udało się nielegalną wspólnotę 
w Sławucie zarejestrować. Za zebrane 
pieniądze wierni kupili od pewnej sta-
ruszki pół domu i urządzili w nim kaplicę 
z prawdziwego zdarzenia. Mieściła nie-
wiele osób, ale ks. Stanisław Szyrokora-
diuk odwiedzał ją co niedzielę i odprawiał 
msze. Latem wokół kaplicy gromadziło 
się sporo osób. Szybko pojawiła się po-
trzeba jej powiększenia. 

Katolicy znów zaczęli zbierać pie-
niądze, a parę miesięcy później właści-
cielka drugiej połowy domu sprzedała ją 
im. Przebudowana, większa już, kaplica 
została uzupełniona o zakrystię. Jednak 

wiernych wciąż przybywało i wkrótce 
okazała się za ciasna. Na zbudowanie 
nowej władze nie chciały wydać pozwo-
lenia.

Ks. Szyrokoradiuk orzekł, że „nie bę-
dziemy się oglądać na władzę”. Korzy-
stając z pomocy pracowników polskiego 
przedsiębiorstwa Energopol budującego 
w Niecieszynie elektrownię atomową, 
wierni przystąpili do budowy kaplicy.

Sławutczanie wykonywali wszel-
kie prace pomocnicze, a Polacy specjali-
styczne. Jak tylko wykopano fundament 
i zaczęto wylewać ławę, zjawiła się ko-
misja z miejskiej rady. Ale urzędników nikt 
się już nie bał. Wierni uzbrojeni w kilofy, 
łopaty i szpadle gotowi byli siłą bronić 
swoich racji. Razem z Polakami z Energo-
polu kontynuowali prace. Władze, bojąc 
się wywołania międzynarodowej afery, 
wydały zgodę na budowę. Ostatecznie 
powstała duża kaplica [1988 – red.], która 
otrzymała wezwanie Najświętszej Maryi 
Panny z góry Karmel.

Na froncie walki o kościół          
św. Doroty 
Bój o kaplicę nie byłą ostatnią „wojną 
religijną”, w której brał udział Broni-
sław Burkowski. Był wśród walczą-
cych o zwrot kościoła św. Doroty, który 
władze sowieckie zamieniły na maga-
zyn soli. Gdy proboszczem w Sławucie 
(pierwszym na stałe rezydującym) zo-
stał ks. Antoni Andruszczyszyn [1987 – 
red.], od razu uznał, że świątynię książąt 
Sanguszków trzeba odzyskać. Ale nie 
było to proste zadanie. Choć Związek 
Sowiecki już dogorywał, w Radzie Miej-
skiej nikt nie zamierzał mu wbijać gwoź-
dzi do trumny. Żądanie zwrotu świą-
tyni wywołało więc wśród urzędników 
prawdziwy popłoch. Uznano je za zwy-
kłą bezczelność i przejaw braku umiaru 
miejscowych Polaków. 

Parafia musiała wyruszyć na kolejną 
„wojnę”. Orężem, którym posługiwali się 
parafianie, był różaniec. Odmawiali go po-
czątkowo pod siedzibą urzędu miejskiego 
w Sławucie, a gdy to nie pomogło, w jej 
wnętrzu. Jednocześnie do Moskwy udała 
się delegacja w sprawie zwrotu świą-
tyni. W końcu władze miejskie skapitulo-
wały i zwróciły kościół wiernym [1990 – 
red.]. Znajdował się w strasznym stanie: 
wszystkie ściany były przesiąknięte solą, 
miał zniszczone wyposażenie i część da-
chu. Trudno się dziwić, gdyż wewnątrz 
przechowywano prawie 200 ton soli wy-
sypanej prosto na posadzkę.

Ks. Andruszczyszyn wezwał parafian 
do pracy, by jak najszybciej wyremon-
towali zwróconą świątynię. Pan Broni-
sław nie pozostał obojętny na ten apel. 
Dobiegający siedemdziesiątki wspierał 
parafię głównie modlitwą. Był przełożo-
nym 20-osobowej róży różańcowej. Kilka 
razy w tygodniu przyjeżdżał na mszę św. 
do kościoła.

Wśród sławuckich parafian wyróż-
niał się nie tylko żywotnością i wyprosto-
waną sylwetką, ale piękną polszczyzną, 
jaką się posługiwał. Zawsze dużo się mo-
dlił i chodził z różańcem w kieszeni. Mimo 
zaawansowanego wieku, nie spoczywał 
na laurach. Dbał o życie religijne swo-
jej rodziny i innych parafian. To właśnie 
dzięki takim osobom jak Bronisław Bur-
kowski w Sławucie przetrwała polskość 
i wiara katolicka.
Wiktoria Wiszniewska, Ludmiła Waśkiewicz, 

Stanisław Burkowski

Sylwetka 

Z różańcem w ręku na straży wiary
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  10 lat temu zmarł  Bronisław Burkowski, postać wielce zasłużona dla rzymskich  
  katolików w Sławucie. To on przyczynił się do przetrwania tu polskości i wiary.   
  To za jego sprawą w czasach, gdy miejscowy kościół był zamknięty, odrodziła  
  się wspólnota rzymskokatolicka. Często się modlił, czym dawał przykład innym.  
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Jedna z tablic umieszczonych 
na monumencie króla Jana III 
Sobieskiego wznoszącym  
się w centrum Gdańska zawiera 
nazwy dwudziestu miejsc bitew 
stoczonych przez wojska polskie 
pod wodzą hetmana.

O niesamowitej wędrówce pomnika Jana 
III Sobieskiego ze Lwowa przez War-
szawę do Gdańska „Słowo Polskie” pi-
sało w numerze z sierpnia 2024 roku. 
Teraz przyjrzyjmy się samemu monu-
mentowi zdobiącemu ulicę Targ Drzewny 
w gdańskiej dzielnicy Śródmieście. 

Pomnik konny polskiego władcy 
składa się z dwóch części: posągu i co-
kołu. Figura króla na koniu została wyko-
nana z brązu, podstawę wykuto szarego 
piaskowca. Na cokole zamontowano 
dwie tablice inskrypcyjne i dwa herby: 
pięciopolową królewską tarczę herbową 
z koroną i herb Sobieskich Janina. Do dziś 
zachowała się oryginalna tablica z dedy-
kacją: „Królowi Janowi III Miasto Lwów, 
MDCCCXCVIII”. Druga, upamiętniająca bi-
tewne triumfy Sobieskiego, podobnie jak 
herby, została odtworzona w latach 90. 
XX wieku, kiedy to monument poddano 
gruntownej renowacji.

Jan III Sobieski (panował w latach 
1674-1696) był jednym z najwybitniej-
szych władców i wodzów w historii Pol-
ski. Choć najbardziej znany jest ze zwy-

cięskiej bitwy pod Wiedniem, która za-
trzymała ekspansję turecką w Europie, 
w czasie swego panowania stoczył wiele 
bitew, walk i potyczek z Rosjanami, Ko-
zakami, Szwedami, Siedmiogrodzianami 
i oczywiście Turkami. Jego niezwykły ta-
lent dowódczy doceniali zarówno współ-
cześni, jak i potomni. Turkowie nadali mu 
przydomek „lwa Lechistanu”, a wybitny 
teoretyk wojskowości generał Carl von 
Clausewitz zaliczył go do grona najwy-
bitniejszych wodzów wszech czasów. 

Wymienione na tablicy nazwy 20 pól 
bitew, w których wojskami polskimi do-
wodził Sobieski, to: Podhajce (1667), Bra-
cław (1671), Mohylów (1671), Kalnik (1671), 
Krasnobród (1672), Niemirów (1672), Ko-
marno (1672), Kałusz (1672), Chocim 
(1673), Bar (1674), Lwów (1675), Trem-
bowla (1675), Wojniłów (1675), Żurawno 
(1676), Wiedeń (1683), Parkany (1683), 
Jazłowiec (1684), Żwaniec (1684), Jassy 
(1686) i Suczawa (1691).

W Podhajcach w 1667 roku podczas 
wojny polsko-kozacko-tatarskiej (1666-
-1671) wojska koronne pokonały Tata-
rów Krym-Gireja i Kozaków Piotra Do-
roszenki; w 1671 roku pod Bracławiem 
pobiły armię kozacko-tatarską (Kozacy 
poddali się, a Tatarzy uciekli); pod Mo-
hylewem w 1671 roku również w czasie 
wojny polsko-kozacko-tatarskiej; pod 
Kalnikiem w tym samym roku hetman 
Sobieski uderzył i rozgromił wojska ko-

zacko-tatarskie; podczas wyprawy na 
czambuły tatarskie w ramach wojny 
polsko-tureckiej (1672-1676); pod Kra-
snobrodem w roku 1672 wojska koronne 
z Kozakami Chanenki pobiły Tatarów 
oraz Kozaków Petra Doroszenki; pod 
Niemirowem także w 1672 roku jazda 
hetmana rozbiła liczniejsze oddziały ta-
tarskie; pod Komarnem w tym samym 
roku rozgromiła kosz tatarski liczący 
10 tys. Tatarów, 400 Lipków i 400 Ko-
zaków; pod Kałuszem w 1672 roku 1,5-
tys. jazda i dragoni Sobieskiego poko-
nali 8 tys. Tatarów, Kozaków i Turków. 
Bilans: kilkunastu rannych Polaków, 
6 tys. zabitych Tatarów, odbity 10-tys. 
jasyr; pod Chocimiem w 1673 roku woj-
ska koronne i Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego poprowadzone osobiście 
przez hetmana pobiły 35-tys. armię 
Turków. Straty po stronie polskiej były 
nieznaczne, po tureckiej – 30 tys. zabi-
tych i jeńców, 120 (wszystkie) dział; po 
czterodniowym oblężeniu Baru przez 
wojska Jana Sobieskiego w 1674 roku 
turecka załoga zamku beja Hussejna 
Murawskiego poddała się i przeszła 
na służbę Rzeczpospolitej; w czasie 
wojny polsko-tureckiej (1672-1676) pod 
Lwowem w 1675 roku 6 tys. jazdy So-
bieskiego rozgromiło 10 tys. Tatarów; 
w roku 1675 załoga zamku w Trembowli 
złożona z 80 żołnierzy i ok. 200 chłopów 
i mieszczan zagrzewana przez żonę ko-

mendanta Annę Dorotę Chrzanowską 
stawiła zacięty opór 10 tys. Turków i od-
parła wszystkie szturmy; pod Wojniło-
wem w 1676 roku wojska koronne wy-
grały z Tatarami; w 1676 roku warowny 
obóz w Żurawnie z ok. 20 tys. żołnie-
rzy polskich zaatakowała licząca ok. 
40-50 tys. armia złożona z Turków pod 
wodzą Selima I Gireja i Tatarów dowo-
dzonych przez Ibrahima Szejtana. Ob-
lężenie zakończyło się rozejmem; pod 
Wiedniem w roku 1683 wojska polsko-
-habsburskie pod wodzą Sobieskiego 
pokonały armię Imperium Osmańskiego 
dowodzoną przez wezyra Kara Mustafę. 
Po klęsce Osmani przestali być zagroże-

niem dla chrześcijańskiej Europy; dwie 
bitwy wojny polsko-tureckiej 1683-                          
-1699 stoczone z Turkami pod Par-
kanami w październiku 1683 roku za-
kończyły się zwycięstwem Polaków; 
w Jazłowcu w 1684 roku wojska polskie 
zdobyły zamek zajęty przez Turków; od-
bicie z rąk tureckich zamku w Żwańcu 
w 1684 roku przez wojska królewskie 
w ramach wyprawy mołdawskiej So-
bieskiego; pod Jassami w roku 1686 sto-
czona w ramach tej samej wyprawy 
podjętej przez króla podczas wojny pol-
sko-tureckiej (1683-1699); zajęcie Su-
czawy w 1691 roku w czasie drugiej wy-
prawy mołdawskiej Sobieskiego.

Większość z tych miejscowości znaj-
duje się na terenie dzisiejszej Ukrainy. 

Słowo Polskie

3 maja 1791 roku w Warszawie zapa-
nowała euforia: Sejm Wielki uchwalił 
Konstytucję 3 maja. Dawało to nadzieję 
na uratowanie państwa po I rozbio-
rze, w wyniku którego Polska utra-
ciła 1/3 terytorium i ponad 1/3 ludno-
ści, w kraju stacjonowało wojsko ro-
syjskie, a decydujący głos w sprawach 
państwa należał do ambasadora ro-
syjskiego. 

Upadająca Rzeczypospolita dążyła 
do wzmocnienia państwa poprzez re-
formę systemu politycznego i likwida-
cję dotychczasowych wad ustrojowych. 
Zmieniła ustrój na monarchię konstytu-
cyjną z trójpodziałem władzy (na usta-
wodawczą, wykonawczą i sądowniczą) 
oraz ograniczyła przywileje szlacheckie 

(m.in. zrywając z liberum veto i wprowa-
dzając zasadę głosowania większością). 
Wprowadziła częściowe zrównanie praw 
osobistych mieszczan i szlachty, a chło-
pom dała ochronę ze strony państwa.

To był dopiero początek. Miały być 
wprowadzane kolejne reformy, jednak 
część magnatów przeciwnych zmia-
nie ustroju rok później zawiązała spi-
sek w celu obalenia Konstytucji 3 maja. 
Jego inicjatorami byli Stanisław Szczę-
sny Potocki, Seweryn Rzewuski i Fran-
ciszek Ksawery Branicki. Dwaj ostatni 
to hetmani, Potocki reprezentował naj-
większy ród magnacki w Polsce. Nale-
żeli do prorosyjskiego stronnictwa w sej-
mie, tzw. pieczeniarzy, niezadowolonych 
z porządku ustrojowego, który zapano-

wał w Rzeczpospolitej po uchwaleniu 
3 maja Ustawy Rządowej.

27 kwietnia 1792 roku w Petersburgu 
13 magnatów pod hasłem obrony za-
grożonej wolności zawiązało za zgodą 
Rosji konfederację generalną koronną. 
Dokument określający zasady działania 
ruchu sprzeciwiającego się Ustawie Rzą-
dowej, czyli akt konfederacji generalnej 
koronnej, został zredagowany przez ro-
syjskiego gen. Wasilija Popowa, bliskiego 
współpracownika ks. Grigorija Potiom-
kina. Przywódcy konfederacji w uzgod-
nieniu z Katarzyną II po dotarciu do Polski 
i przy ochronie Rosjan ogłosili akt 14 maja 
w miasteczku Targowica w południowo-
-wschodniej części Rzeczypospolitej.

Unieważniał on uchwały Sejmu Wiel-
kiego i przywracał stare prawa kardy-
nalne. W dokumencie podnoszono, że 
w Polsce nie szanuje się wolności i praw 
szlacheckich, czego dowodem jest znie-
sienie liberum veto i wolnej elekcji. I że 
Rzeczpospolita sama nie jest w stanie 
„własnymi się z niewoli dźwignąć nie 
może siłami, nic jej innego nie zostaje, 
tylko uciec się z ufnością do wielkiej Ka-
tarzyny, która Narodowi Sąsiedniemu 
przyjaznemu i sprzymierzonemu z taką 
sławą i sprawiedliwością panuje”.

Pod aktem podpisali się generał ar-
tylerii koronnej Szczęsny Potocki, het-
man wielki koronny Branicki, hetman 
polny koronny Rzewuski, kasztelan 
przemyski ks. Antoni Czetweryński, ka-
waler orderów Jerzy Wielhorski, chorąży 
bracławski Adam Moszczeński, chorąży 
czerwonogrodzki Antoni Złotnicki, pod-
czaszy włodzimierski Jan Zagórski, woj-
ski wschowski Jan Suchorzewski, łow-
czy czernichowski Franciszek Hulewicz, 
pułkownik buławy polnej koronnej Mi-
chał Kobyłecki i wojewodzic podolski 
Jan Świejkowski. 

Marszałkiem konfederacji został Sta-
nisław Potocki, władzę nad wojskiem 
sprawowali Branicki i Rzewuski. Sekre-
tarzem konfederacji mianowano poetę 
i publicystę Dyzmę Bończę-Tomaszew-
skiego.

18 maja blisko stutysięczna, zapra-
wiona w bojach z Turkami armia rosyj-
ska wkroczyła na terytorium Rzeczy-
pospolitej. Wojsko polskie liczące ok. 
65 tys., z czego niemal połowę stano-
wili rezerwiści, znacznie ustępowało si-
łom imperium pod względem wielkości, 
uzbrojenia i doświadczenia bitewnego. 
Naczelne dowództwo nad nim sprawo-
wał Stanisław August, frontem ukraiń-
skim dowodził książę Józef Poniatow-
ski, a wojskami na Litwie książę Ludwik 
Wirtemberski.

Tego dnia ambasador rosyjski Jakow 
Bułhakow w Warszawie wręczył polskim 
władzom notę obwieszczającą inter-
wencję, którą określono mianem „przy-
jacielskiej, sąsiedzkiej pomocy” prowa-
dzącej do obrony wolności i przywró-
cenia legalnej władzy w Polsce. Czy nie 
przypomina to sytuacji z 2014 roku na 
Ukrainie, kiedy Rosja wkroczyła na jej te-
ren pod hasłami przywrócenia „legalnej 
władzy” po ucieczce Wiktora Janukowy-
cza do Rosji?

Jako pierwszy załamał się front litew-
ski, jak się wkrótce okazało, na skutek 
zdrady dowodzącego księcia Ludwika 
Wirtemberskiego. Wódz naczelny armii 
litewskiej Józef Judycki okazał się nie-
udolny i przegrał bitwę pod Mirem. Sku-
teczniejszy opór dano w Brześciu Litew-
skim.

Na froncie ukraińskim walki były bar-
dziej zacięte. Pod Zieleńcami Józef Po-
niatowski i Tadeusz Kościuszko, bohater 
amerykańskiej wojny o niepodległość, 
poprowadzili Polaków do pierwszego 

od ponad stu lat zwycięstwa nad Ro-
sjanami. Opór, złamany, stawiano m.in. 
w Ostrogu, Dubnie i Kozienicach. 18 lipca 
dowodzone przez Kościuszkę wojska 
stoczyły z blisko pięciokrotnie większymi 
siłami rosyjskimi nierozstrzygnięty bój 
pod Dubienką – Rosjanie stracili 4 tys. 
żołnierzy, a Polacy tylko 900.

I choć dalsza obrona była możliwa, 
o klęsce zdecydowały decyzje poli-
tyczne. 24 lipca Stanisław August, naci-
skany przez carycę Katarzynę, uznał dal-
szą walkę za bezcelową i nakazał swoim 
wojskom złożyć broń. Jak się okazało, 
już od miesiąca prowadził negocjacje 
w sprawie przerwania działań zbrojnych. 
Po uzyskaniu zapewnienia o zachowaniu 
przez Rosję integralności terytorialnej 
Rzeczypospolitej król zdecydował o ich 
zakończeniu i przystąpił do konfederacji 
targowickiej.

Większość dowódców sprzeciwiła 
się tej decyzji, a książę Józef Poniatow-
ski i Tadeusz Kościuszko podali się do 
dymisji. Z kraju wyjechali m.in. marsza-
łek sejmu Stanisław Małachowski oraz 
marszałek wielki litewski Ignacy Po-
tocki. Rządy w Polsce przejęli uczest-
nicy konfederacji targowickiej. W stycz-
niu 1793 roku Rosja i Prusy dokonały II 
rozbioru Rzeczypospolitej.

Dla zwolenników Konstytucji 3 maja 
konfederacja targowicka stała się sym-
bolem zdrady narodowej. Podczas in-
surekcji kościuszkowskiej (1794), bę-
dącej ostatnią próbą ratowania krajuj, 
wielu jej przywódców skazano na śmierć 
przez powieszenie i na infamię. Na tych, 
których nie udało się schwytać, m.in. na 
Stanisławie Potockim, Sewerynie Rze-
wuskim i Franciszku Branickim, wyrok 
wykonano symbolicznie: wieszano ich 
malarskie portrety.

Słowo Polskie

Rewolucyjna konstytucja i zdrada targowicka
Historia

  Ustawa Rządowa z dnia 3 maja, która radykalnie   
  reformowała ustrój Polski, likwidując jego wady i czyniąc   
  z Rzeczpospolitej nowoczesną monarchię konstytucyjną,   
  została pogrzebana przez przeciwnych wszelkim zmianom    
  targowiczan proszących carycę Katarzynę II o interwencję.  

Zwycięstwa oręża polskiego spisane na gdańskim pomniku
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„Pogrzeb atamana Symona Petlury 
w Paryżu. Zdaniem prasy francuskiej 
śmierć Petlury spowodował rząd so-
wiecki, obawiając się, że po dojściu do 
władzy w Polsce Piłsudskiego nastąpi 
między nimi odnowienie przyjaźni. Pe-
tlura znany był jako nieprzejednany 
wróg Sowietów” – brzmi podpis pod 
zdjęciem zamieszczonym w tygodnio-
wym dodatku ilustrowanym do wy-
dawanego we Lwowie w latach 1895- 
-1934 dziennika Stronnictwa Demokra-
tyczno-Narodowego. 

Choć kulisy tragicznej śmierci pre-
zesa Dyrektoriatu Ukraińskiej Republiki 
Ludowej na paryskim bruku do dziś nie 
zostały wyjaśnione, na udział w niej so-
wieckich służb wskazuje wielu histo-
ryków.

Wszystko zaczęło się od paktu Pił-
sudski-Petlura. Zawarcie przez na-
czelnika państwa polskiego sojuszu 
z naczelnym atamanem wojsk URL 
w 1920 roku było posunięciem prag-
matycznym. Piłsudski chciał zażegnać 
zbrojny konflikt polsko-ukraiński i sta-
wić opór ekspansji komunizmu. Petlura 
z kolei upatrywał w przymierzu z Pol-
ską szansę dla niepodległości Ukrainy. 
Niestety, pokój ryski (1921) pogrzebał te 
nadzieje. W jego wyniku Ukraińska Re-
publika Ludowa straciła międzynaro-
dowe uznanie (udzielone jedynie przez 
Polskę, Łotwę i Finlandię), a państwa 
świata za suwerenny podmiot uznały 
Ukraińską Socjalistyczną Republikę So-
wiecką. 

Dodatkowo bolszewicy, powołując 
się na rzekome postanowienia trak-
tatu w Rydze, domagali się wydalenia 
działaczy ukraińskich z Polski, czego 
pokój ryski w rzeczywistości nie prze-
widywał. Mimo to Petlura pozostał nad 
Wisłą i z pomocą dwóch polskich mini-
strów w rządzie URL, zauszników Pił-
sudskiego Henryka Józewskiego i Sta-
nisława Stempowskiego przebywał po-
tajemnie w ich mieszkaniach i domach 
w Warszawie, a następnie w majątku 
Kośmin pod Grójcem, przy tolerancji 
władz.

Po objęciu rządów przez Chjeno-
-Piasta (potoczna nazwa koalicji par-
lamentarnej w sejmie II RP, w której 
skład weszły Polskie Stronnictwo Lu-
dowe „Piast” i Chrześcijański Związek 
Jedności Narodowej, ironicznie zwany 
Chjeną) i wobec braku realnych moż-
liwości działania Petlura wyjechał 
z Polski. 31 grudnia 1923 roku udał się 
na Węgry, a potem przez Szwajcarię 
dotarł wiosną 1924 roku do Paryża. 
Wraz z przebywającymi tam działa-
czami emigracyjnymi usiłował dzia-
łać na rzecz sprawy ukraińskiej na fo-
rum międzynarodowym. Kiedy w maju 
1926 roku do władzy w Polsce powrócił 
marszałek Piłsudski, w Paryżu rozeszły 
się pogłoski, że Petlura ma ponownie 
przyjechać do Warszawy i odnowić so-
jusz polsko-ukraiński. 

25 maja 1926 roku kilka minut po go-
dzinie 14 na paryskiej ulicy Racine ży-
dowski zamachowiec Szolem Szwarc-
bard zastrzelił Petlurę. Zabójca utrzymy-
wał, że uczynił to z zemsty za rzekome 
pogromy Żydów w czasie rządów Pe-
tlury. Jednak kula została wystrzelona 
najprawdopodobniej z inspiracji OGPU. 
Wywiad sowiecki był bowiem mocno 
zaniepokojony możliwością odnowienia 
sojuszniczych kontaktów piłsudczyków 
z emigracją petlurowską. 

Skromny pogrzeb Petlury odbył 
się 30 maja. Prócz najbliższej rodziny 
wzięli w nim udział przedstawiciele 
ukraińskiej emigracji politycznej i pol-
ska delegacja państwowa (jako jedyna). 
Ciało atamana złożono na cmentarzu 
Montparnasse w Paryżu.

Warto przypomnieć, że Symon Pe-
tlura był od polsko-ukraińskiej ofen-
sywy na Kijów do zawieszenia broni 
w wojnie polsko-bolszewickiej (12 paź-
dziernika 1920) jedynym uznawanym 
międzynarodowo (tylko przez Polskę, 
Finlandię i Łotwę) zwierzchnikiem Ukra-
iny. A rząd URL na wychodźstwie do II 
wojny światowej cieszył się poparciem 
(w tym finansowym) Polski i Czecho-
słowacji.

Redakcja

Chodzi o luxtorpedę, czyli 
motorowy wagon spalinowy 
uznany za jeden z najszybszych 
w dziejach polskiego 
kolejnictwa. W latach  
30. XX był synonimem luksusu, 
a na przejazd nim mogli sobie 
pozwolić tylko nieliczni. 

Do początku lat 30. XX wieku podstawą 
ruchu kolejowego w Polsce były loko-
motywy parowe. W 1933 roku Polskie 
Koleje Państwowe (PKP) wypożyczyły 
od austriackiej firmy Austro-Daimler-
-Puch do testów wagon spalinowy. 
Konstrukcją przypominał bardziej auto-
bus na szynach niż pociąg. Jego pierw-
szy przejazd miał miejsce 1 sierpnia na 
trasie Kraków-Zakopane. Z powodu za-
wrotnej prędkości, jaką osiągnął, ok. 
100 km na godz., zyskał przydomek lux-
-torpeda.

Po trwających rok próbach PKP od-
kupiło pociąg do wykorzystania w nor-
malnej eksploatacji. Zdecydowano się 
też na zbudowanie w Polsce zmo-
dyfikowanej kopii pojazdu. Produk-
cja ruszyła na początku 1936 roku. 
Na podstawie dostarczonych przez 
Austriaków planów Pierwsza Fa-
bryka Lokomotyw w Polsce zbudo-
wała ulepszony egzemplarz luxtor-
pedy (łącznie wyprodukowała ich pięć). 
W polskiej wersji wagon o aerodyna-
micznym kształcie miał 22,5 m długo-
ści, 2,8 m szerokości i 2,6 m wysokości, 
a masa wynosiła 22 tony. Zastosowano 
w nim silniki o większej w porówna-

niu do oryginału mocy – 125 KM, pociąg 
zabierał od 48 do 52 pasażerów, pod-
czas gdy austriacki oferował 56 miejsc, 
w wagonie było dwóch maszynistów, 
mających swoje kabiny na przeciwle-
głych końcach wagonu, co pozwalało 
na szybką zmianę kierunku jazdy.

Testy pierwszej polskiej luxtorpedy 
rozpoczęły się latem na trasach Kra-
ków-Lwów, Kraków-Warszawa, War-
szawa-Chełm i Kraków-Krynica/Za-
kopane. Na odcinku z Krakowa do Za-
kopanego ustanowiono niepobity do 
dziś rekord przejazdu wynoszący 2 go-
dziny i 17 minut. Dla porównania obec-
nie pociąg Express InterCity „Tatry” po-
konuje trasę Kraków Główny-Zakopane 
w 3 godz. 25 min.

Gdy luxtorpeda weszła do regular-
nej eksploatacji, jeździła z maksymalną 
prędkością 115 km na godzinę. Obsługi-
wała różne trasy, w tym Warszawa-Po-
znań – czas przejazdu 3 godz. i 34 min, 

Łódź-Warszawa i Lwów-Borysław 
w czasie 1 godz. 28 min czy Tarnopol-
-Zaleszczyki w 2 godz. i 30 min.

Luxtorpeda miała zdecydowanie 
luksusowy charakter. Wagon dyspo-
nował tylko jedną, pierwszą klasą, 
a cena biletu wynosiła 120 zł i była 
równowartością miesięcznej pensji 
robotnika. Pojazd miał nowoczesny 
kształt, ze względu na niewielką dłu-
gość przypominał raczej szynobus niż 
pociąg.

1 września 1939 roku zniszczono 
cztery z sześciu egzemplarzy luxtor-
pedy. Pozostałe dwa kursowały jako 
luksusowe pojazdy dla Niemców na tra-
sie z Krakowa do Zakopanego lub do 
Krynicy. Oba dotrwały do końca wojny 
i w 1948 roku zostały zwrócone PKP. Z po-
wodu fatalnego stanu pojazdy nie mogły 
wrócić do eksploatacji i w 1954 roku zo-
stały ostatecznie zezłomowane.

Słowo Polskie 

Historia 

Pogrzeb Symona Petlury 
odnotowany w „Słowie 
Polskim” w 1926 roku
  W tygodniowym dodatku do „Słowa Polskiego”,   
  dziennika endeckiego wydawanego we Lwowie,   
  w nr. 161 z 14 czerwca 1926 roku ukazało się zdjęcie   
  ilustrujące ostatnie pożegnanie zwierzchnika   
  państwa ukraińskiego zamordowanego w Paryżu  
  najprawdopodobniej z rozkazu sowieckich służb.  

Najsłynniejszy pociąg Polski międzywojennej

18 maja przypada 105. rocznica urodzin 
Karola Wojtyły, św. Jana Pawła II, czło-
wieka, który stał się symbolem pokoju, 
wiary i niezłomnej siły ducha.

Dla milionów ludzi na całym świe-
cie, także na Ukrainie, na zawsze po-
zostanie „papieżem serc”, który z na-
dzieją i miłością wyciągał rękę do każ-
dego człowieka.

W tym roku data 18 maja nabrała 
jeszcze głębszego znaczenia, właśnie 
tego dnia w Watykanie odbywa się in-
auguracja nowego papieża Leona XIV.

Polska młodzież w Sławucie nie 
tylko wspomina Jana Pawła II, śpiewa 
jego ulubione pieśni. W dniu jego uro-
dzin znów w miejscowym kościele 
Świętej Doroty rozbrzmiewa „Barka”, 
pieśń, która towarzyszyła Papieżowi 

przez cały jego pontyfikat. Proste 
słowa tej pieśni o powołaniu i zaufa-
niu Bogu poruszają serca również dziś, 
łącząc młode pokolenie z duchowym 
dziedzictwem Świętego.

Wspomniano również inną lubianą 
przez Papieża pieśń „Góralu, czy ci nie 
żal”. Te słowa budzą wzruszenie i pa-
mięć o „góralu z Wadowic”, który po-
szedł za głosem Pana. Górale śpiewali 
ją, gdy Papież opuszczał polską ziemię, 
gdy żegnali go po śmierci, i gdy chce się 
powiedzieć: „Dziękujemy i pamiętamy”.

Młodzież ze Sławuty pielęgnuje te 
muzyczne symbole, bo wraz z nimi 
trwa pamięć o człowieku, który potra-
fił przemówić do każdego serca.

Karolina Opanasiuk,  
Związek Polaków w Sławucie

Od urodzin 
największego 
Polaka w historii 
minęło 105 lat

Listy do redakcji
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Rozmyślania
Dary Ducha Świętego dla następcy papieża Franciszka. 
Dla kolegium kardynalskiego 
i czuwającego nad nim św. Jana Pawła II. 

Odwagi i pokory dla tego, 
kto zajmie miejsce Franciszka. 
Papieża już nie będzie — 
przyjaciela biednych, 
który modlił się za nich co niedziela. 

Drzwi Kaplicy Sykstyńskiej zostaną zamknięte — 
będzie siwy dym. 
Ale na ten biały 
czekają nie tylko katolicy, 
lecz cały świat. 

Tomasz Smoleń, maj 2025

POEZJA TOMASZA Z LUBLINA
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Krystyna Mars-Gawlikowska (ur. 1934) 
jest ostatnią osobą noszącą nazwisko 
Mars, które należy do rodziny ziemiań-
skiej i inteligenckiej wywodzącej się 
z tzw. szlachty siewierskiej. Jej rodzi-
cami byli Krzysztof Mars herbu Noga 
(1897-1974), późniejszy żołnierza ZWZ-
-AK, i Olga z Chrząszczów (1900-1978) 
z Graboszyc. 

W wywiadzie dla portalu Funda-
cji Ukraińsko-Polskiej Historii Naro-
dowej z Równego marspalace.com.ua 
Krystyna Mars-Gawlikowska opowie-
działa m.in. o przedwojennych świę-

tach wielkanocnych spędzanych w Są-
dowej Wiszni – miejscowości między 
Przemyślem a Lwowem – w rodzin-
nej posiadłości, którą jej bliscy mu-
sieli opuścić na zawsze w 1939 roku po 
zdradliwej napaści Związku Sowiec-
kiego na Polskę. 

„[Dekorowaliśmy jajka – red.] 
z moim bratem. Ale przyszły także 
inne dzieci. Teraz nie pamiętam, kto to 
był. Mieszkali w pobliżu. W tym domu 
mieszkało wielu różnych urzędników, 
którzy pracowali dla mojego ojca i mieli 
dzieci. A te dzieci biegały wszędzie. Ale 

nigdy na drodze, nigdy za żywopłotem, 
zawsze ktoś starszy się nimi opieko-
wał”.

Przygotowania do Wielkanocy roz-
poczynały się znacznie wcześniej  
„w Wielkim Poście... Pamiętam też taką 
scenę: mój brat wziął kawałek pokrojo-
nego mięsa, a moja mama i mój ojciec 
powiedzieli: »Zostaw, on jeszcze nie 
ma takich obowiązków«. No cóż, nasi 
rodzice pościli, a my nie. […]

W wigilię świąt wielkanocnych za-
wsze pojawiały się palmy. Ponieważ 
moi rodzice pochodzili z południowych 
rejonów Polski, kultywowali miejscowy 
zwyczaj oplatania patyka gałązkami 
wierzby i ozdabiania wszystkiego su-
szonym mchem, papierowymi kwia-
tami, pięknymi różami i wstążkami. 
I nieśli to wszystko do kościoła. Były 
tam też małe palmy, a niektóre niosło 
kilku mężczyzn”.

Za czasów Marsów posiadłość 
w Sądowej Wiszni była zamożna i do-
brze gospodarowana. Dom składał się 
z kilkudziesięciu pokoi, dużego salonu, 
sali balowej, jadalnej, z tarasami na ze-
wnątrz od strony południowej i północ-
nej. Pomieszczenia wypełniały stylowe 
meble, m.in. Biedermeier, gdańskie. Był 
posadowiony na dwóch piętrach skle-
pionych piwnic. Posiadał centralne 
ogrzewanie i oświetlenie elektryczne. 
Obecnie znajduje się w ruinie. Dwa lata 
temu XIX-wieczny budynek zakupiła 
Fundacja Ukraińsko-Polskiej Historii 
Narodowej.

Słowo Polskie za:  
marspalace.com.ua 

Pozaeuropejska Polonia 
najliczniej zamieszkiwała 
USA i Kanadę – wynika 
z wydanego w Moskwie „Atlasu 
Narodów Mira” (1964), który 
przestudiowała redaktorka 
„Orła Białego”, emigracyjnego 
pisma polskiego wychodzącego 
w Londynie, geograf Józefa 
Mękarska. Poniżej fragment  
jej tekstu.

W obrazie rozsiedlenia Polaków poza 
Europą pierwsze miejsce zajmują Stany 

Zjednoczone, a następie Kanada. Ocena 
liczebności tej największej grupy pol-
skiej poza krajem sprawia duże trud-
ności wobec różnych kryteriów stoso-
wanych przy uznawaniu przynależno-
ści narodowej.

Niektóre szacunki polskie prze-
kraczają liczbę 6 mln Polaków osie-
dlonych w Stanach Zjednoczonych. 
Szacunek sowiecki, przyjęty w „Atła-
sie” dla 1961 roku podaje liczbę 2 mln 
500 tys., zaś dla Kanady (w oparciu 
o dane kanadyjskiego spisu ludno-
ści z 1 czerwca 1961) przyjmuje liczbę 

325 tys. Polaków, zamieszkałych 
głównie w południowo-wschodniej 
części tego obszaru.

Jeśli idzie o szacunek liczebności 
Polaków w Ameryce Południowej, so-
wieckie dane wykazują 100 tys. Pola-
ków, z niewielką wysepką większości 
polskiej koło Kurytyby, podczas gdy 
szacunki polskie przyjmują liczbę 250-
-400 tys. osób.

Dla Argentyny zgodne szacunki 
polskie i sowieckie podają liczbę 
120 tys. (1959), zaś sowiecki szacu-
nek dla 1961 obniża się do 100 tys. 
Dla Urugwaju szacunek sowiecki dla 
1961 roku uznaje liczbę 5 tys. (polski 
wcześniejszy – 6 do 6,5 tys.). Wcze-
śniejsze szacunki sowieckie podają: 
dla Chile – 2,5 tys. Polaków, dla Peru – 
500, dla Ekwadoru – 1000, dla Kolum-
bii – 2000 osób.

W Australii, gdzie nie ma większych 
różnic między nasileniem gęstości 
zaludnienia a rozmieszczeniem sku-
pisk polskich, szacunki polskie oce-
niają liczebność elementu polskiego 
na 72 do 90 tys., zaś szacunek sowiecki 
dla 1961 roku podaje tylko 55 tys. osób. 
W Nowej Zelandii oba szacunki, pol-
ski i sowiecki, przyjmują liczbę 2 tys. 
Polaków.

Słowo Polskie za: „Orzeł Biały”, marzec 1966

Historia

230 uczestników styczniowego 
zrywu spoczywa na Górce 
Powstańczej 1863 roku                                                   
na Cmentarzu Łyczakowskim. 
Inni są pochowani w różnych 
miejscach tej nekropolii. 
O godny wygląd ich grobów dba 
państwo polskie, sukcesywnie 
finansując renowację kolejnych.

Górką Powstańczą nazywane jest na-
turalne wzniesienie na lwowskiej ne-
kropolii będące najwyższym jej punk-
tem. Szczyt wzgórza pod koniec XIX 
wieku przeznaczono na kwaterę dla 
uczestników powstania styczniowego 
(1863-1864), z których wielu po la-
tach emigracji lub zesłania pozostało 
we Lwowie. Bo choć same miasto le-
żało poza strefą militarnych działań 
powstańczych, Cmentarz Łyczakow-
ski jest największym skupiskiem mo-
gił uczestników styczniowego zrywu.

Ten usypany przez naturę kurhan 
pokrywa las grobów i krzyży, nad któ-
rymi góruje pomnik Szymona Wizunasa 
Szydłowskiego (?-1906), pochodzącego 
według legendy z książęcej rodziny li-
tewskiej, chorążego Ziemi Witebskiej. 
W jego pobliżu znajduje się grób in-
nego powstańca Benedykta Dybow-
skiego (1833-1890), jednego z najwy-
bitniejszych uczonych polskich, wy-
bitnego lekarza, przyrodnika, badacza 
Bajkału i Kamczatki, podczas powsta-
nia emisariusza Rządu Narodowego na 
Litwę i Białoruś. Obok leży Bronisław 
Szwarce (1834-1904), jedna z głów-
nych postaci biorących udział w przy-
gotowaniach do powstania stycznio-
wego, aresztowany w przeddzień jego 
wybuchu. Był inżynierem i działaczem 
niepodległościowym, członkiem Cen-
tralnego Komitetu Narodowego (prze-
kształconego później w Tymczasowy 
Rząd Narodowy), mentorem Józefa Pił-
sudskiego, z którym poznali się na ze-
słaniu.

Z mniej znanych, a ciekawych po-
staci na górce spoczywają ks. Franci-
szek Iwanicki (1815-1916), który prze-
żył 101 lat; Zygmunt Baczyński (ok. 
1846-1913), dziadek poety Krzysztofa 
Kamila Baczyńskiego; Gustaw Fiszer 
(1847-1911), aktor, który grał na scenie 
z młodą Heleną Modrzejewską; Józef 
Dziewoński (1827-1901), artysta ma-
larz, grafik, inżynier; Mikołaj Epstein 
(1831-1902), polski poeta żydowskiego 
pochodzenia, który prowadził we Lwo-
wie salon literacki; płk. Józef Adam Ju-

nosza Grekowicz, ps. Gronostajski 
(1834-1912), wybitny inżynier kierujący 
budową kolei na Bałkanach, w powsta-
niu dowódca oddziału swojego imienia, 
naczelnik wojenny województwa kali-
skiego i naczelnik sił zbrojnych woje-
wództwa krakowskiego; czy Włady-
sław Kozłowski (1832-1899), filozof, 
socjolog, psycholog, pedagog i literat.

Poza górką na cmentarzu znajduje 
się w różnych miejscach jeszcze ponad 
400 grobów powstańców stycznio-
wych. 21 stycznia 1933 roku prezydent 
RP Ignacy Mościcki odznaczył zmarłych 
uczestników powstania Krzyżem Nie-
podległości z Mieczami.

W czasach powojennych, kiedy 
Lwów znalazł się w granicach Związku 
Sowieckiego, powstańcza kwatera, po-
dobnie jak cały cmentarz, była mocno 
zaniedbana i niszczała. Pierwsze prace 
porządkowe, m.in. usunięcie krzewów, 
przeprowadzono dopiero w latach 90. 
XX wieku po uzyskaniu przez Ukrainę 
niepodległości. Ale o renowacji nagrob-
ków nie można było wtedy nawet ma-
rzyć. 

Dopiero w XXI wieku dzięki progra-
mowi ochrony polskich cmentarzy poza 
granicami kraju od 2008 roku rząd pol-
ski finansuje kompleksową konserwa-
cję kolejnych nagrobków i grobowców 
na Cmentarzu Łyczakowskim, zarówno 
Polaków, jak i Ukraińców. W 150. rocz-
nicę wybuchu powstania (w 2013) pań-
stwo polskie przeznaczyło niemałe 
środki na renowację kwatery powstań-
ców. Pierwszym odrestaurowanym 
grobem był pomnik Szymona Wizu-
nasa Szydłowskiego. Nagrobek wyko-
nany w lwowskiej pracowni rzeźbia-
rza Aleksandra Zagórskiego, odsłonięty 
w 1909 roku, przedstawia postać cho-
rążego w chłopskiej siermiędze, trzy-
mającego chorągiew Ziemi Witebskiej 
z Orłem, Pogonią i Archaniołem. 

Pozostałe kamienne nagrobki 
oczyszczono z mchu i porostów, usu-
nięto zielska i chwasty, wyrównano 
krzyże, które stoją teraz na solidnych 
betonowych podstawach.

Programy polskiego Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego: 
„Ochrona dziedzictwa kulturowego za 
granicą”, a od 2017 roku także „Miejsca 
Pamięci Narodowej za Granicą” umożli-
wiły otoczenie Górki Powstańczej stałą 
opieką. Do dziś sprawuje ją Fundacja 
Wolność i Demokracja.

Słowo Polskie

Jak wyglądała Wielkanoc  
w Sądowej Wiszni   
blisko sto lat temu

Ostatnia przystań powstańców 
styczniowych we Lwowie

  „To była bardzo duża atrakcja. Dostaliśmy jakieś stare   
  koszule, pędzle, farby, jajka ugotowane w cebuli, białe   
  jajka do kolorowania... I czego nie robiliśmy z tym! Byliśmy   
  pomalowani, te nasze koszulki, te jajka – jak po bitwie!” –   
  wspomina córka ostatniego właściciela majątku. 

Polacy poza Europą w latach 60. ubiegłego wieku
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Joachim Lelewel (1786-1861) 
to postać, której działalność 
publiczna i naukowa wpisała 
się w tragiczne dzieje 
narodu polskiego. Poseł                                             
na sejm, uczestnik 
powstania listopadowego 
był także wychowawcą                                           
oraz nauczycielem młodzieży.

Joachim Lelewel jest postrzegany głów-
nie jako historyk i polityk. W rzeczywi-
stości przejawiał zainteresowania i ta-
lenty w wielu dziedzinach: był badaczem 
starożytności, średniowiecza i czasów 
nowożytnych, autorem i kolekcjonerem 
map, geografem i numizmatykiem, po-
liglotą (znał 12 języków), bibliografem 
i bibliofilem, pedagogiem, dydaktykiem, 
autorem podręczników szkolnych, czyn-

nym politykiem w kraju i na emigracji, pu-
blicystą, działaczem społecznym i ide-
ologiem demokracji. Miał także zdolności 
plastyczne, sam ilustrował swoje publi-
kacje. Był rytownikiem amatorem, wy-
konał blisko 270 rycin w technice akwa-
forty i miedziorytu (część z nich nigdy nie 
została opublikowana w jego książkach) 
oraz kilkaset map oryginalnych i kopio-
wanych.

Urodził się 22 marca 1786 roku w War-
szawie. Pochodził z rodziny szwedzkiej, 
jego dziadkiem był lekarz nadworny króla 
Augusta III, ojcem skarbnik Komisji Edu-
kacji Narodowej. Nauki pobierał w domu 
(edukacja domowa), w warszawskim 
konwikcie pijarów, a od 1804 roku na 
Uniwersytecie Wileńskim. Po studiach 
podjął, na krótko, pracę nauczyciela hi-
storii w Liceum w Krzemieńcu, później – 
profesora na Uniwersytetach Wileńskim 
i Warszawskim. Był członkiem czynnym 
Towarzystwa Królewskiego Przyjaciół 
Nauk, założycielem (w 1815) i pierwszym 
redaktorem czasopisma naukowo-lite-

rackiego „Tygodnik Wileński”, na łamach 
którego debiutował m.in. Adam Mickie-
wicz. W 1828 roku został wybrany na po-
sła do sejmu Królestwa Polskiego.

Gdy wybuchło powstanie listopa-
dowe (1830-1831) został powołany do 
Rady Administracyjnej, a następnie do 
Rządu Narodowego. Stanął także na 
czele Towarzystwa Patriotycznego, 
organizacji, która domagała się m.in. 
obrony swobód obywatelskich oraz re-
form społecznych. Po upadku powstania 
udał się na emigrację do Paryża, gdzie od 
razu zaangażował się w działalność poli-
tyczną. Stojąc na czele Komitetu Narodo-
wego Polskiego, organizował lokalne ko-
mitety wspierające polskich emigrantów 
we Francji i w Niemczech. Był członkiem 
sejmu powstańczego na emigracji i To-
warzystwa Litewskiego i Ziem Ruskich.

Wydalony z Francji osiadł w Belgii. 
Nadal prowadził działalność polityczną: 
wszedł w skład Komitetu Młodej Polski, 
tajnej organizacji głoszącej hasło równo-
ści wszystkich Polaków, założył Zjedno-

czenie Emigracji Polskiej, został wicepre-
zesem Międzynarodowego Towarzystwa 
Demokratycznego. Był zwolennikiem de-
mokracji i ustroju republikańskiego.

Kontynuował też pracę naukową. 
Oprócz badań nad historią Polski zajmo-
wał się metodologią i metodyką historii, 
historią Wschodu, dziejami Skandynawii, 
archeologią, heraldyką, sfragistyką (na-
uka o pieczęciach), historią prawa, biblio-
grafią, bibliologią, językoznawstwem. 

Do jego najważniejszych osiągnięć 
należy pięciotomowa „Historia wiedzy 
geograficznej średniowiecza” uzupeł-
niona atlasem z 50 mapami i ilustracjami, 
które wykonał własnoręcznie; „Polska, 
dzieje i rzeczy jej rozpatrywane” w dwu-
dziestu tomach, zawierająca pisma do-
tyczące polskiej historii; oraz czteroto-
mowa „Polska wieków średnich”. Na pod-
stawie jego prac historycznych powstały 
,,Starożytności Polskie”, pierwsza polska 
encyklopedia historyczna.

Zainicjowana przez Lelewela tzw. 
szkoła lelewelowska, kładąca nacisk na 

republikańską syntezę dziejów Polski, 
miała istotny wpływ na rozwój polskiej 
historiografii.

Ciężko chory został przewieziony do 
Paryża. Zmarł 29 maja 1861 roku i spo-
czął na cmentarzu Montmartre. W roku 
1929, zgodnie z ostatnią ostatnia wolą 
Lelewela, jego zwłoki zostały przenie-
sione do Wilna.

Lidia Baranowska

Jan Beyzym pochodził z dawnych kresów 
wschodnich Rzeczypospolitej. Przyszedł 
na świat 15 maja 1850 roku w Beyzymach 
Wielkich na Wołyniu w rodzinie szlachec-
kiej jako pierwsze dziecko hrabiego Jana 
herbu własnego i Olgi z hrabiów Stadnic-
kich. Miał czworo rodzeństwa. Wkrótce 
po jego narodzinach rodzice przenieśli 
się do majątku w Onackowcach. Tam do 
trzynastego roku życia młody Jan razem 
z braćmi uczył się pod kierunkiem domo-
wych nauczycieli. 
   Kiedy Kozacy splądrowali i spalili ro-
dzinny dwór, a ojciec za udział w powsta-
niu styczniowym został zaocznie ska-
zany na karę śmierci, matka z dziećmi 
przeniosła się do Kijowa. Ojciec zaś prze-
dostał się potajemnie do Galicji i w Po-
rudnem koło Jaworowa zarządzał ma-
jątkiem krewnego. Z rodziną nie mógł się 
kontaktować. 

By pomóc matce w utrzymaniu domu, 
Jan udzielał korepetycji. Po rocznej prze-
rwie podjął naukę w II Gimnazjum Gu-
bernialnym w Kijowie, którą ukończył 
w 1871 roku w wieku 21 lat.

Za głosem powołania
Podjął pracę w gospodarstwie wuja, ale 
myślał o wstąpieniu w stan duchowny. 
Po roku udało mu się przedostać do za-
boru austriackiego, gdzie po latach roz-
łąki spotkał się z ojcem. To on prawdo-
podobnie, poznawszy pragnienia syna, 
zasugerował mu pójście do zakonu je-
zuitów.

11 grudnia 1872 roku, mając 22 lata, 
Jan wstąpił do nowicjatu Towarzystwa 
Jezusowego w Starej Wsi. Wspomina-
jąc tamtą chwilę, pisał: „Nie pamiętam, 
żebym się kiedy w życiu czuł tak swo-
bodnym i szczęśliwym, jak wtedy, kiedy 
się za mną furta zamknęła i usłyszałem: 
»Jesteś przyjęty«”. Po dwuletnim nowi-
cjacie odbył studia humanistyczne i filo-
zoficzne. Teologię studiował w Krakowie. 
Tam też 26 lipca 1881 roku przyjął świę-

cenia kapłańskie z rąk bp. Albina Duna-
jewskiego.

Nie od razu wybrał drogę misyjną. 
Najpierw został wychowawcą mło-
dzieży w konwikcie (internat szkoły pro-
wadzonej przez dany zakon) w Tarno-
polu, a następnie – po odbytym wcze-
śniej ostatnim etapie zakonnej formacji 
duchowej, tzw. trzeciej probacji, oraz 
złożeniu ostatnich ślubów zakonnych 
– przez 10 lat w Chyrowie, gdzie jedno-
cześnie opiekował się chorymi. Przez 
pewien czas uczył także języka francu-
skiego i rosyjskiego.

Jednak, choć był dobrze oceniany 
przez przełożonych i lubiany przez mło-
dzież, to zajęcie mu nie wystarczało. 
Pragnął w jeszcze większym stopniu 
poświęcić się Bogu poprzez służenie 
ludziom najbardziej nieszczęśliwym, 
najbiedniejszym z biednych. Zdecydo-
wał się podjąć pracę wśród trędowatych. 
Po usilnych staraniach otrzymał od ge-
nerała zakonu pozwolenie na wyjazd na 
Madagaskar. Miał wtedy 48 lat. 

W służbie trędowatym
17 października 1898 roku pożegnał 
Polskę na zawsze i udał się do Francji. 
Stamtąd 10 listopada ruszył na Czer-
woną Wyspę, gdzie włączył się w dzia-
łalność ewangelizacyjną jezuitów fran-
cuskich. Był pierwszym polskim jezuitą, 
który „podbijał” Madagaskar dla Chry-
stusa. Od razu został skierowany do 
pracy w istniejącym od 1872 roku schro-
nisku dla trędowatych w miejscowości 
Ambahivoraka, leżącej niedaleko stolicy 
kraju Tananariwy. 

Przebywało tam ok. 150 chorych, 
w całkowitym opuszczeniu, na pustyni, 
z dala od zdrowych. Mieszkali w walących 
się barakach bez okien, podłóg i najpo-
trzebniejszych sprzętów. W porze desz-
czowej mokli, a wielu leżało w błocie. 

O. Jan był porażony tym, co zobaczył. 
W jednym z listów pisał: „Jadąc sądziłem, 

że zastanę, jeżeli nie porządny, to przy-
najmniej jako taki szpital, a zastałem naj-
okropniejszą nędzę i nic więcej”. W prze-
ciwieństwie do innych traktował trędo-
watych na równi z pozostałymi ludźmi. 
Sam opatrywał im rany, żywił ich, pielę-
gnował i leczył. Jego poświęcenie i troska 
budziły podziw chorych. 

Pod koniec września 1902 roku, kiedy 
rząd zamknął schronisko w Ambahivo-
race, o. Beyzym wyruszył w drogę – pie-
szo, w deszczu i spiekocie – do odległej 
o ok. 395 km Fianarantsoi. Jego marze-
niem było stworzenie szpitala z praw-
dziwego zdarzenia, gdzie trędowaci zna-
leźliby schronienie i potrzebną opiekę. 
W tej sprawie pisał listy publikowane 
m.in. na łamach miesięcznika „Misje Ka-
tolickie”. 

Dzięki ofiarności rodaków z Polski 
i mimo piętrzących się różnego rodzaju 
trudności, w Maranie, osadzie dla trę-
dowatych oddalonej ok. 7 km od Fia-
narantsoi, zbudował szpital dla swo-
ich biednych – jak ich nazywał – „czar-
nych piskląt”. Lecznica mogąca przyjąć 
250 osób, z bieżącą wodą z pobliskich 
gór, kościołem i dwoma budynkami po-
mocniczymi: jednym dla sióstr pielęgnu-
jących chorych, drugim dla jezuitów, zo-
stała otwarta 16 sierpnia 1911 roku.

Włączony do grona 
błogosławionych
Niedługo potem o. Beyzym podupadł na 
zdrowiu: zachorował na febrę, a wcze-
śniej zaraził się trądem. W czasie cho-
roby bardzo cierpiał. Na jego ciele po-
jawiły się odleżyny, nocami jęczał, ale 
zapytany, czy go bardzo boli, odpowia-
dał: „Cóż to jest w porównaniu z cierpie-
niami Chrystusa?”. Przed śmiercią popro-
sił współbrata zakonnego, który przy nim 
czuwał, aby poszedł i przeprosił w jego 
imieniu trędowatych za wszystko, czym 
ich zasmucił lub skrzywdził. W odpowie-
dzi chorzy wybuchnęli głośnym płaczem.

2 października 1912 roku wycień-
czony ponadludzką pracą i surowym 
trybem życia zmarł. Spoczął na cmenta-
rzu w Maranie. Śmierć nie pozwoliła mu 
zrealizować jeszcze jednego pragnienia: 
wyjazdu na Sachalin, nazywany „praw-
dziwym piekłem na ziemi”, do pracy 
ewangelizacyjnej wśród zesłańców.

W związku z rozpoczętym w grud-
niu 1984 roku procesem beatyfikacyj-
nym w 1993 roku dokonano ekshumacji 
prochów o. Beyzyma. Szczątki przenie-
siono do kaplicy tamtejszego szpitala 
i złożono w sarkofagu z czerwonego 
marmuru malgaskiego. Relikwie jezuity 
znajdują się też w bazylice Serca Pana 
Jezusa w Krakowie, gdzie je umieszczono 
w sarkofagu z drewna palisandrowego 
wykonanym przez artystów na Mada-
gaskarze.

18 sierpnia 2002 roku w czasie ostat-
niej pielgrzymki do Polski papież Jan Pa-
weł II na mszy św. na krakowskich Bło-
niach ogłosił „posługacza trędowatych” 
błogosławionym Kościoła katolickiego. 
Wspomnienie bł. ojca Jana Beyzyma Ko-
ściół obchodzi 12 października.

Prócz pracy z chorymi o. Beyzym 
stworzył słownik polsko-malgaski i pi-
sywał artykuły do prasy misyjnej.

Szpital w Maranie pod wezwaniem 
Matki Boskiej Częstochowskiej istnieje 
do dziś.

Mała ojczyzna ojca Jana
Wróćmy do stron rodzinnych ojca Jana. 
Beyzymy należały do powiatu i parafii 
w Zasławiu, ale w majątku była też ka-
tolicka, prawdopodobnie murowana ka-
plica, zależna od zasławskiej parafii św. 
Józefa. Centrum społeczne i religijne re-
gionu skupiało się więc głównie z Zasła-
wiu mającym bogatą historię. Był tu ko-
ściół bernardynów z cudownym obrazem 
Matki Bożej podarowanym przez księ-
cia Janusza Zasławskiego. W 1866 roku 
pracowało tu 11 ojców, a w 1897 roku 

już tylko czterech. Natomiast kościół 
z klasztorem misjonarzy św. Józefa, zbu-
dowany w 1748 roku przez księcia Pawła 
Karola Lubartowicza Sanguszkę, został 
skasowany w 1842 roku. Kościół ten naj-
okazalszy w Zasławiu i dotąd istniejący, 
na Nowym Mieście, po zniesieniu misjo-
narzy nadal tam funkcjonował jako para-
fialny i liczył kilka tysięcy wiernych. Bey-
zymowie pełnili niekiedy funkcje mar-
szałków powiatu zasławskiego i byli 
bardzo w Zasławiu i okolicy szanowani.

Onackowce (w gminie Kustowce, 
w powiecie nowogradwołyńskim) na-
tomiast należały do parafii w Łabuniu. 
We wsi była cerkiew murowana, a przy 
dworze niewielka kaplica katolicka na-
leżąca do parafii Łabuń. Miasteczko Ła-
buń w powiecie zasławskim liczyło pod 
koniec XIX wieku 2878 mieszkańców. 
W 1731 roku Józef Lubomirski, podstoli 
litewski, ufundował tam murowany ko-
ściół parafialny pw. św. Anny. Dawniej 
istniał tam również konwent karmelitów 
(1745-1832). W 1858 roku parafia liczyła 
2190 katolików i pracowało w niej dwóch 
księży, potem liczba katolików spadała 
i w 1872 roku liczyła już tylko 1452 para-
fian. Do kościoła w Łabuniu uczęszczali 
Beyzymowie z Onackowiec, tam dzieci 
przystępowały do pierwszej komunii św., 
tam też spoczywali na cmentarzu nie-
którzy przedstawiciele rodu.

O stronach rodzinnych o. Beyzym pi-
sał z Madagaskaru: „Nasz śliczny Wo-
łyń, co bym ja dał za to, żebym mógł tu-
taj mieć kawałeczek tego Wołynia pod 
schronisko dla moich biedaków. Te nasze 
cudne lasy brzozowe, pachnące, pełne 
kwiecia, mnóstwo słowików; woda, na 
samo wspomnienie której, już się czło-
wiek orzeźwia itd.”. Po wstąpieniu do za-
konu nigdy już tam jako uciekinier z Rosji 
nie wrócił, ale całe jego życie upływało 
pod urokiem ojczystej ziemi.

Słowo Polskie za:  
Wikipedia, opoka.org.pl, beyzym.pl

Sylwetka

Opiekun „czarnych 
piskląt” na Madagaskarze
  Jan Beyzym, jezuita, syn ziemi wołyńskiej, pionier pracy misyjnej wśród trędowatych,    
  został błogosławionym Kościoła katolickiego. Beatyfikował go papież Jan Paweł II   
  w roku 2002. W tym roku obchodzimy 225. rocznicę jego urodzin. 
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Materiały związane 
z działalnością rządu 
Ukraińskiej Republiki 
Ludowej można oglądać                                              
na zorganizowanej w murach 
budynku, który był swego 
czasu siedzibą władz 
Ukrainy, wystawie „Archiwa 
niepodległości. Dokumenty, 
które zmieniły historię”.

Wystawę otwarto 28 marca w po-
mieszczeniach VII Apelacyjnego Sądu 
Administracyjnego w Winnicy (przy 

ulicy Sobornej), który zajął gmach 
dawnego luksusowego hotelu Savoy. 
W okresie, gdy Winnica pełniła funkcję 
tymczasowej stolicy Ukraińskiej Re-
publiki Ludowej, był on siedzibą pań-
stwa i rządu. Wnętrza hotelu pamię-
tają jeszcze uroczysty obiad wydany na 
cześć marszałka Józefa Piłsudskiego 
podczas jego wizyty w Winnicy 16 maja 
1920 roku, gdzie spotkał się z przy-
wódcą URL Symonem Petlurą podczas 
wojny polsko-bolszewickiej.

Na ekspozycji zostały pokazane 
rzadkie dokumenty, książki i mapy ilu-
strujące okres kształtowania się pań-
stwa ukraińskiego w latach 1917-1921. 
Wśród eksponatów znalazły się kopie 
ważnych aktów prawnych, które poło-
żyły podwaliny państwowości Ukraiń-
skiej Republiki Ludowej. Co konkretnie 
można zobaczyć? 

Z ciekawszych eksponatów warto 
wymienić Krzyż Żelazny (pełna nazwa: 
Żelazny Krzyż za Kampanię Zimową 
i Bitwy), jedyne odznaczenie bojowe 

armii URL, którym honorowano uczest-
ników I pochodu zimowego (6 grudnia 
1919 – 6 marca 1920), zakupiony z fun-
duszy muzealnych w 2024 roku, plakat 
z wezwaniem do zaciągania się w sze-
regi Wolnych Kozaków (Winnica, 1918), 
ogłoszenie o mobilizacji do armii ukra-
ińskiej komisarza obwodowego Tyraw-
skiego (Winnica, 1918) oraz rozkaz bra-
cławskiego okręgowego szefa wojsko-
wego z 28 września 1919 roku.

Uwagę przykuwa pismo wydziału 
prasowego Ministerstwa Spraw Ży-
dowskich URL z 1921 roku, w którym 
w rubryce „miejsce wydania” widnieje 
„Tarnów”. Trzeba bowiem pamiętać, że 
w Tarnowie (miasto na południu Pol-
ski), w hotelu Bristol, w latach 1920-
-1921 stacjonował rząd ukraiński na 
uchodźstwie po decyzji o ewakuacji 
do Polski. W czasach, gdy stolicą URL 
była Winnica, na formularzach resor-
tów w rubryce „miejsce wydania” wid-
niał napis: „Winnica na Podolu”.

Na wystawie można jeszcze obej-
rzeć m.in.: „Krótki moskiewsko-ukraiński 
słownik postępowania sądowego i admi-

nistracyjnego” (Połtawa, 1918), podręcz-
niki „Metody rozwiązywania problemów 
arytmetycznych” (Winnica, 1919) i „Esej 
o historii elementarnej geometrii” (Win-
nica, 1920), egzemplarz z 1923 roku ma-
gazynu „Ukraiński Wędrowiec” wyda-
wanego przez emigracyjny rząd ZURL 
w Wiedniu czy kopię anafory (lub boskiej 
liturgii; w Kościele zachodnim modlitwy 
eucharystycznej) Jana Chryzostoma 
(Złotoustego, jednego z największych 
ojców Kościoła wschodniego), wydru-
kowaną w Barze w 1922 roku, kiedy te-
reny Podola były już zajęte przez bol-
szewików. Anafora Jana Chryzostoma 
jest podstawowym tekstem przy spra-
wowaniu Eucharystii w Kościołach tra-
dycji bizantyjskiej i świadectwem dążeń 
Ukraińców do własnej niepodległości du-
chowej tamtej epoki. 

Na wystawie zaprezentowano też 
książki: „Зимовий похід” (pol. „Pochód 
zimowy”) płk. Ołeksandra Docenki, ad-
iutanta atamana Symona Petlury (War-
szawa, 1932), „Wojna ukraińsko-so-
wiecka 1920 roku w dokumentach” pod 
red. gen. Wołodymyra Salskiego (War-

szawa, 1933), „Останній акт трагедії 
Української Галицької Армії” (pol. 
„Ostatni akt tragedii Ukraińskiej Armii 
Halickiej”) Nikifora Hirniaka (USA, 1969) 
oraz „У 50-річчя зимового походу 
армії УНР. 1919-1920” (pol. „W 50. 
rocznicę pochodu zimowego armii URL 
1919-1920”), (Nowy Jork, 1973).

Ekspozycja powstała dzięki współ-
pracy badaczy i kolekcjonerów, przede 
wszystkim prawnika Wołodymyra Py-
lypenki, prezesa VII Apelacyjnego Sądu 
Administracyjnego Witalija Kuźmyszyna, 
a także Muzeum Winnickiego, które udo-
stępniło swoje artefakty, i Winnickiego 
Obwodowego Muzeum Krajoznawczego, 
którego eksponaty również znalazły się 
wśród wystawionych. 

Wystawa była czynna przez cały 
kwiecień. Winnica jest drugim ukraiń-
skim miastem, w którym została po-
kazana. Wcześniej dokumenty URL były 
prezentowane w Administracyjnym Są-
dzie Kasacyjnym w Kijowie będącym 
częścią Sądu Najwyższego i Sądu Kon-
stytucyjnego Ukrainy.

Oleksandr Fedoryszen

W Międzynarodowym Dniu 
Szczęścia ONZ ukazał 
się stworzony przez grupę 
niezależnych ekspertów World 
Happiness Report – doroczny 
raport, w którym ocenia się 
poziom szczęścia mieszkańców 
państw. W czołówce tradycyjnie 
znalazły się kraje nordyckie.

Publikowany od 2011 roku World Happi-
ness Report pozwala porównać jakość 
życia w różnych krajach na świecie. Do 
jego sporządzenia wykorzystywane są 
dane zebrane przez Gallup World Poll –
badanie realizowane regularnie wśród 
mieszkańców 160 państw i obejmujące 
98 proc. dorosłej populacji świata. Po-
zwala ono monitorować sprawy naj-
istotniejsze dla funkcjonowania społe-
czeństw. W przypadku badania poziomu 

szczęścia w 2025 roku zebrano dane ze 
147 krajów.

Poziom szczęścia państw mierzy się 
według kryteriów: wsparcie społeczne 
(czy w trudnej sytuacji ma się zaufaną 
osobę, u której można szukać wspar-
cia), PKB na mieszkańca, długość życia 
w zdrowiu, wolność (czy jest się zadowo-
lonym z wolności podejmowania decyzji 
dotyczących swojego życia), szczodrość 
(czy wsparło się finansowo jakiś cel cha-
rytatywny w ostatnim miesiącu), po-
strzeganie korupcji. W każdej z kategorii 
państwa otrzymują punkty w 10-stop-
niowej skali.

Według World Happiness Report 
2025 najszczęśliwszym krajem świata 
jest Finlandia. W skali 10-punktowej 
uzyskała średni wynik 7,74. Na kolejnych 
miejscach uplasowały się Dania, Islandia, 
Szwecja i Holandia. W pierwszej dzie-

siątce znalazły się jeszcze Kostaryka, 
Norwegia, Izrael, Luksemburg i Meksyk. 

Polska awansowała o dziewięć miejsc 
i znalazła się na 26 pozycji z wynikiem 
6,673, przed takimi państwami jak Fran-
cja, Brazylia, Hiszpania, Włochy, Japonia 
czy Korea Południowa. Sąsiedzi Polski 
zajęli odpowiednio Litwa – 16., a Czechy 
– 20. miejsce.

Zestawienie przyniosło wiele zasko-
czeń, jak np. najniższy w historii Świa-
towego Raportu o Szczęściu spadek 
USA na 24. pozycję. Ukraina uzyskała 
wynik 4,68 i zajęła 111. lokatę, spadając 
o 24 miejsca w porównaniu z ubiegło-
rocznym rankingiem. Przy czym według 
kryterium wolności zajęła 128., a po-
strzegania korupcji – 132. miejsce.

Za najmniej szczęśliwy kraj świata 
ponownie został uznany Afganistan ze 
średnią 1.364 pkt.

Raport został opublikowany 20 marca, 
w Międzynarodowym Dniu Szczęścia, 
który ustanowiła ONZ, aby przypominać, 

jak istotnym elementem życia jest dobro-
stan i zadowolenie.

Słowo Polskie za: World Happiness Report

Tymon Zaborowski urodził się 18 kwiet-
nia 1799 roku w Liczkowcach nad Zbru-
czem (cyrkuł czortkowski, Galicja 
Wschodnia), jako syn szlachcica Jó-
zefa i Julianny z hr. Szeptyckich. Pierw-
sze nauki pobierał w domu pod kierun-
kiem francuskiego emigranta nazwi-
skiem Rochetin. Przez krótki czas uczył 
się w gimnazjum lwowskim, a w latach 

1810-1816 w Liceum Wołyńskim (Krze-
mienieckim). Był wówczas członkiem 
Towarzystwa Dobroczynności Młodzia-
nów Gimnazjum Wołyńskiego, a od roku 
szkolnego 1815/1816 pełnił w nim funk-
cję prezesa. Uczęszczał na zebrania li-
terackie organizowane w domu hr. Fi-
lipa Platera, wizytatora szkół guberni 
wołyńskiej, poleskiej i kijowskiej, gdzie 
czytał swoje utwory. Należał też do taj-
nego Klubu Piśmienniczego.

Pod koniec 1816 roku wyjechał do 
Warszawy. Objął stanowisko asesora 
w biurze Rady Stanu Królestwa Pol-
skiego (Rada Stanu Królestwa Pol-
skiego była organem doradczym króla). 
W tym czasie zajmował się głównie li-
teraturą, był wiernym czytelnikiem Bi-
blioteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
oraz jednym z inicjatorów powołania 
czasopisma naukowego i literackiego 

„Ćwiczenia Naukowe”, w którym reda-
gował dział literacki. Przetłumaczył 
tragedię „Tankred” Woltera w 5 aktach 
wierszem (wystawioną w Warszawie 
w 1817 roku).

W 1818 roku osiadł w rodzinnym ma-
jątku ziemskim w Liczkowcach. W na-
stępnym został powołany na członka 
reaktywowanego Towarzystwa Uczniów 
Gimnazjum Wołyńskiego Ćwiczących się 
w Porządnym Mówieniu i Pisaniu. W cza-
sach Liceum Wołyńskiego Towarzystwo  
skupiało najzdolniejszych i najlepszych 
uczniów i pełniło funkcję klubu dyskusyj-
nego, gdzie rozprawiano na temat prac 
literackich prezentowanych przez jego 
członków.

Był również związany z organiza-
cjami patriotycznymi działającymi na 
terenie Podola, m.in. ze Związkiem Wol-
nych Braci Podolan. 

Zmarł 28 marca 1828 roku, nie osią-
gnąwszy 30 lat, śmiercią (prawdopo-
dobnie) samobójczą, tonąc w Zbruczu 
(stanowiącym wówczas granicę au-
striacko-rosyjską) lub w stawie poło-
żonym przy drodze do Horodnicy (koło 
Grodna), w majątku Zabielskich. Pocho-
wany został w Liczkowcach.

Zaczął pisać w 1814 roku jako członek 
Klubu Piśmienniczego. Był poetą okresu 
przejściowego, początkowo uległ wpły-
wom klasycyzmu, następnie romanty-
zmu. Chętnie nawiązywał do burzliwej 
historii Podola i Rusi. Jeszcze w okresie 
warszawskim wydał siedem pieśni po-
ematu o wyprawie Bolesława Chrobrego 
z 1018 roku „Zdobycie Kijowa” (ok. 1818). 

Ponadto do najbardziej znanych 
jego utworów należy zaliczyć poemat 
„Bojan”, nieukończony (jego fragment 
był opublikowany w piśmie „Ateneum” 
w 1883), dramaty „Bohdan Chmielnicki”, 
„Umwit” i „Tajemnica, czyli Borys i Mal-
wina”, niewydane i niewystawione (po-
wstałe w latach 1822-1824) oraz naj-
ważniejsze jego dzieło – cykl o wymo-
wie patriotycznej „Dumy podolskie za 
czasów panowania tureckiego w tej 
ziemi” (opublikowane w 2. tomie al-
manachu literackiego „Haliczanina” we 
Lwowie w 1830).

Wiele jego utworów zostało ogło-
szonych dopiero w „Pismach zebra-
nych” (tom 1-3, 1936). Od tytułu wiersza 
„Wieszcz Miodoboru” wziął się przydo-
mek Zaborowski.

Lidia Baranowska

Sylwetka

Zapomniany wieszcz Miodoborów

Ukraina na 111. miejscu w rankingu najszczęśliwszych państw świata. Polska na 26.

Do hotelu Savoy wróciły dokumenty URL

  W urokliwej scenerii wapiennych wzgórz Tołtry   
  (zwanych Miodoborami) na Podolu przyszedł na świat   
  Tymon Zaborowski, polski poeta, dramatopisarz, tłumacz   
  i krytyk literacki, autor opowieści o zdobyciu Kijowa   
  przez Bolesława Chrobrego w roku 1018.  

Liczkowce – dziś wieś w obwodzie 
tarnopolskim na Ukrainie, między 
Skałatem a Husiatynem nad rzeką 
Gniłą, ok. 2 km od jej ujścia do Zbru-
cza. Zaborowskich, właścicieli miej-
scowości od 1. połowy XIX wieku 
do 17 września 1939 roku, pamięta 
miejscowy kościół, obok którego 
znajdują się dwa okazałe obeliski: 
jeden upamiętniający kpt. Wojska 
Polskiego Michała Zaborowskiego, 
poległego w 1812 r. pod Możajskiem 
w trakcie wyprawy na Moskwę, 
drugi – ofiary epidemii cholery z lat 
1830-1831, która przyniosła śmierć 
prawie 200 mieszkańcom.

Jeszcze przed II wojną światową 
na przykościelnym cmentarzu było 
kilka nagrobków związanych z ro-
dziną Zaborowskich, m.in. poety Ty-
mona Zaborowskiego, jego rodziców 
i stryja, a także skoligaconego z nimi 
gen. WP Jana Szeptyckiego. Niestety 
nie przetrwały do naszych czasów.

Po opuszczeniu Liczkowiec przez 
ludność polską świątynia została 
zamieniona na magazyn. Jeszcze kil-
kanaście lat temu budynek pokryty 
był dachem z wieżyczką, który runął. 
Obecnie kościół jest tylko skorupą 
murów bez dachu.

Za: Polonika
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Według o. Rostysława Wysoczana brak 
kapelanów to jedno z wyzwań, przed ja-
kimi stoi obecnie duszpasterstwo woj-
skowe, gdyż nie każdy duchowny jest 
równy kapelanowi. Jak podkreślił, ka-
pelaństwo to odrębny zawód.

„Jest to nowy zawód wojskowy na 
Ukrainie. W związku z tym Kościoły i or-
ganizacje religijne nie są obecnie w sta-

nie w pełni obsadzić wszystkich istnie-
jących stanowisk. Bo nie można po pro-
stu wziąć duchownych i wprowadzić 
ich w struktury duszpasterstwa woj-
skowego” – zauważył, ponieważ jest to 
sprzeczne z prawem oraz z logiką i filo-
zofią tej służby.

Kapelan jest osobą, do której żołnierze 
przychodzą, żeby otworzyć duszę i poroz-

mawiać o swoich sprawach. „Oczyścić się 
być może z niesprawiedliwości, której do-
świadczyli, z pewnego rodzaju zła, któ-
rego w warunkach bojowych jest wiele” 
– wyjaśniał o. Wysoczan.

„Zabijanie na wojnie, zabijanie wroga, 
to kwestie, które kapelani sami podno-
szą na etapie szkolenia personelu woj-
skowego w celu motywowania i dawa-
nia właściwych instrukcji, wskazówek 
– zaznaczył. – Dzisiaj wszyscy rozu-
miemy, że Ukraina broni się, prowadzi 
wojnę obronną, a z punktu widzenia 
moralności chrześcijańskiej, z punktu 
widzenia religijnego i filozoficznego, 
koncepcja wojny sprawiedliwej gwa-
rantuje możliwość ochrony własnego 
życia i życia bliskich. Dlatego mamy po 
swojej stronie sprawiedliwość, prawdę 
i prawo, ale sam fakt zabicia drugiego 
człowieka nadal pozostawia pewne 
ślady” – zauważył kapelan.  

Jak dodał, w Kościołach istnieje sa-
krament spowiedzi, gdzie wierny może 

przyjść i wyznać swoje grzechy, otrzy-
mać za nie odpuszczenie i w ramach 
pokuty odmówić pewne modlitwy.

Jezuita o. Andrij Zelinskyj, kapelan 
wojskowy Ukraińskiego Kościoła Gre-
kokatolickiego, w rozmowie z Vatican 
News wyjaśnił, że do najważniejszych 
zadań kapelanów wojskowych służą-
cych w czasie wojny na Ukrainie należy 
troska o zachowanie człowieczeństwa 
w czasie, gdy jest ono niszczone i de-
gradowane. „Stoimy u boku żołnierzy, 
aby Bóg był obecny pośród nas, pośród 
ciemności wojny” – podkreślił.

Słowo Polskie za: UNN, vaticannews.va

Ministerstwo Kultury i Polityki 
Informacyjnej Ukrainy                           
– formalny właściciel świątyni  
– do tej pory nie usunął 
rozbitych szyb w oknach 
wież po rosyjskim ostrzale 
rakietowym trzy miesiące 
temu. Parafianie zwrócili się                     
do władz z prośbą o to, by mogli                                                     
to zrobić na własny koszt. 

Przypomnijmy, do ataku doszło 
20 grudnia ubiegłego roku nad ranem. 
Rosjanie użyli pocisków balistycznych 
Kindżał i Iskander. Odłamki zestrzeli-
wanych rakiet uszkodziły okna w wie-
żach kościoła św. Mikołaja, kilka wi-
traży i tynk wewnątrz. Resort kultury 
zapowiedział, że usunie naruszone 
szklane elementy, ale jak widać, szkło 
nadal zwisa z gotyckich wież zabytku.

„Jesteśmy zawsze otwarci na dialog 
i współpracę z państwem – mówi pro-
boszcz parafii o. Paweł Wyszkowski. 
– Codziennie w naszych modlitwach 
w tym kościele pamiętamy o władzach 
Ukrainy. Jednak część urzędników 
w dalszym ciągu uniemożliwia prze-
kazanie kościoła wiernym i generalnie 
ignoruje wolę zwykłych ludzi. Potwier-
dza to petycja, która uzyskała wyma-
gane 25 tys. głosów przed terminem. 
A dziś nie stosują się do wyroku sądu, 
który zobowiązuje Ministerstwo Kul-
tury do przekazania kościoła na użytek 

parafii. Tak więc kwestia ratowania ko-
ścioła pozostaje otwarta. 

Ministerstwo Kultury obiecało na-
prawić okna, które zostały wybite 
w wyniku ataku, do końca stycznia, 
ale tak się nie stało. Nie otrzymaliśmy 
pozwolenia na przeprowadzenie prac 
konserwatorskich. Jednocześnie przed-
stawiciele Ministerstwa zapewniają 
opinię publiczną, że nie utrudniają prac 
konserwatorskich. Ale niestety tak nie 
jest” – konkluduje ze smutkiem.

21 grudnia ubiegłego roku parafianie 
wraz z chętnymi mieszkańcami Kijowa 
na własny koszt pokryli witraż (rozetę) 
i inne uszkodzone w wyniku rosyjskiego 
ataku okna poliwęglanem. Natomiast 
Międzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża i Zarząd Narodowego Domu Mu-
zyki Organowej i Kameralnej, który jest 
użytkownikiem budynku kościelnego, 
ogłosiły, że resztę koniecznych prac wy-
konają ze środków UNESCO. 

Jednak do 20 marca tego roku, 
kiedy minęły już trzy miesiące od 
ostrzału, nie podjęto żadnych po-
trzebnych działań naprawczych 
i konserwatorskich kościelnego da-
chu. W związku z tym wspólnota pa-
rafii św. Mikołaja złożyła petycję do 
Narodowego Domu Muzyki Organo-
wej i Kameralnej z prośbą o wyraże-
nie zgody na przeprowadzenie takich 
prac oraz na demontaż szyb w oknach 
wież ze środków własnych.

Bezczynność Ministerstwa Kultury 
i Polityki Informacyjnej pogłębia skutki 
ataku rakietowego na świątynię, której 
dach przecieka, co prowadzi do nasią-
kania i gnicia drewna konstrukcji da-
chowych i izolacji. Dalsze opóźnienia 
w realizacji „priorytetowych i pilnych 
działań konserwatorskich” w celu na-
prawy i przywrócenia pokrycia dacho-
wego kościoła zagrażają fizycznemu 
zachowaniu zabytku architektury 
o znaczeniu krajowym.

Wspólnota parafialna od ponad 
30 lat walczy o zwrot kościoła wier-
nym i przywrócenie mu pełnego sta-
tusu świątyni parafialnej. Ponadto 
wierni katoliccy wielokrotnie deklaro-
wali, że są gotowi samodzielnie urato-
wać budynek kościoła. Wsparcie w od-
budowie zadeklarowali katolicy z wielu 

krajów, jednak pieniądze popłyną do-
piero, kiedy zostanie oddany wiernym.

Niedawno opublikowano pełne 
orzeczenie Sądu Administracyjnego 
Rejonu Dniepropietrowskiego, który 
24 stycznia tego roku nakazał Minister-
stwu Kultury i Polityki Informacyjnej 
Ukrainy przekazanie budynku świątyni 
rzymskokatolickiej w Kijowie jej pra-
wowitym właścicielom – wspólnocie 
wyznaniowej. Jak widać, władze wy-
konawcze całkowicie ignorują wyroki 
władzy sądowniczej. Jak długo jesz-
cze? Nie licuje to z europejskimi aspi-
racjami Ukrainy.

Kościół św. Mikołaja w Kijowie po-
wstał na początku XX wieku w stylu 
neogotyckim według projektu pol-
skiego architekta Władysława Horo-
deckiego z datków miejscowych kato-
lików. Został odebrany wiernym w cza-
sach sowieckich.

Słowo Polskie za: rkc.org.ua

Proboszcz winnickiej parafii 
Matki Bożej Anielskiej, prezbiter 
Zakonu Braci Mniejszych 
Kapucynów i gwardian klasztoru 
kapucynów w Winnicy, zmarł 
nagle 7 kwietnia w wieku 60 lat, 
w 35 roku życia zakonnego i 29 
roku kapłaństwa.

Brat Józef Chromy pochodził z Bień-
kówki, wsi w województwie mało-
polskim. Urodził się 22 października 
1964 roku w Suchej Beskidzkiej. Przed 
wstąpieniem do wspólnoty zakon-
nej pracował jako ślusarz remontowy 
w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL w Krakowie, w filii zlokalizowanej 
w Suchej Beskidzkiej, a także w prywat-
nym zakładzie rzemieślniczym w Ja-
chówce.

Do Zakonu Braci Mniejszych Kapu-
cynów wstąpił 1 sierpnia 1989 roku. 
Po odbyciu rocznego nowicjatu złożył 
pierwszą profesję zakonną 23 września 
1990 roku na ręce mistrza nowicjatu, br. 
Wita Urbanika.

Po ukończeniu studiów filozoficzno-
-teologicznych w Wyższym Semina-
rium Duchownym Kapucynów w Kra-
kowie 18 maja 1996 roku przyjął świę-
cenia prezbiteratu z rąk bp. Stanisława 
Padewskiego. Następnie został skiero-
wany do Wałcza, gdzie pełnił posługę 
katechety oraz duszpasterza licznych 
wspólnot działających przy parafii pw. 
św. Antoniego.

1 września 1999 roku wyjechał na 
Ukrainę, gdzie posługiwał w Win-
nicy, Kamieńskim (dawniej Dniepro-
dzierżyńsk) oraz Kijowie. Zmarł nagle 
7 kwietnia, pełniąc funkcje gwardiana 
i proboszcza w Winnicy.

Śmierć spotkała go niespodzie-
wanie, podczas porannej modlitwy 
w kościele. Uroczystości pogrzebowe 
odbyły się 11 kwietnia w kościele ka-
pucynów pw. Matki Bożej Anielskiej 
w Winnicy.

Ksiądz Józef miał pełne prawo na-
zywać się kapelanem Polaków Winnicy, 
ponieważ od wielu lat towarzyszył im 
podczas modlitwy na Wszystkich Świę-
tych na polskim cmentarzu w Winnicy. 
To on także najczęściej prowadził nie-
dzielną mszę św. o godz. 9.30 w ko-
ściele Matki Bożej Anielskiej. Był czło-
wiekiem pokornym duchem i pogod-
nym, zawsze tryskającym humorem. 
Wierni darzyli go wielką sympatią.

Redakcja za: kapucyni.pl
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.

Słowo Polskie

Biskup Szyrokoradiuk reaguje na próbę grabieży kościelnej własności

Kapituła katedralna to kolegialny 
organ władzy w Kościele katolic-
kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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17 października biskup 
kamieniecki Leon Dubrawski 
uroczyście wprowadził                                
do kapituły katedralnej 
przy katedrze św. św. 
Apostołów Piotra i Pawła 
dwóch kanoników: ks. 
Mykołę Myszowskiego                                                 
i ks. Franciszka Pogrzebnego.

Ks. Mykoła Myszowski, dyrektor kato-
lickiego portalu Credo, otrzymał tytuł 
kanonika gremialnego kapituły kate-
dralnej w Kamieńcu Podolskim, a ks. 
Franciszek Pogrzebny – kanonika ho-
norowego. Po uroczystym wyznaniu 
wiary, które poświadczył własnoręcz-
nym podpisem każdy z nich, ordyna-
riusz kamieniecki nałożył na nich in-
sygnia kanonickie.

Zwracając się do nowo mianowa-
nych kanoników, bp Dubrawski za-
uważył, że to „kościelne wyróżnie-
nie” jest potrzebne przede wszystkim 
po to, aby „zachęcić innych do służby 
Panu Bogu”. Oznaki kanonickie są „za-
chętą do większego zaangażowania, 
do większej pracy, do większego po-
święcenia w Kościele”, a jednocześnie 
uznaniem „większego doświadcze-

nia kościelnego i duchowego” kapła-
nów i budowaniem ich autorytetu dla 
młodszych pokoleń. 

„Bo kiedy młodzi ludzie patrzą na 
tych kanoników, prałatów, to ich in-
spiruje, motywuje do czegoś wię-
cej: aby bardziej służyć Bogu. Słowa 
z Ewangelii, które dziś usłyszeliśmy: 
»Czy miłujesz Mnie?« – odpowiadali-
śmy już na nie nie raz i będziemy na 
nie odpowiadać aż do końca życia. 
Te odznaki to »jeszcze więcej«, które 
otrzymacie, jak powiedział Piotr do 
Jezusa: »Zostawiliśmy wszystko i po-
szliśmy za Tobą, co będziemy mieli?«. 
Tak więc te wyróżnienia będą dla was 
w pewnym stopniu symbolem, że i wy 
zajmiecie swoje miejsce w Królestwie 
Bożym”.

Kanonia (urząd kanonika) jest god-
nością kościelną. Nominację na kano-
nika, czyli członka kapituły, wystawia 
biskup diecezjalny, zasięgając rady 
członków kapituły. Kanonicy dzielą się 
na: tytularnych (rzeczywistych, czyli 
gremialnych), którzy posiadają urząd 
duchowny i głos w kapitule, nadliczbo-
wych, mających urząd, ale bez prawa 
głosu, oraz honorowych, którzy mają 
tylko odznaki i honory kanoników. 

Kanoników tytularnych w kapitule 
jest 12; czterech z nich to tzw. kano-
nicy-prałaci: prepozyt kapituły, dziekan 
kapituły, scholastyk i kustosz, pozo-
stali mają zlecone inne zajęcia, np. ka-
nonik teolog, kanonik penitencjarz. Ka-
nonik honorowy zaś to godność, która 
ma podkreślić zasługi danego kapłana.

W historii  diecezji  kamieniec-
kiej liczba kanoników stale się zmie-
niała. W czasach Carstwa Rosyjskiego, 
a później Związku Sowieckiego dzia-
łalność kapituły została przerwana, 
ponieważ po śmierci niektórych ka-
noników nie było komu mianować na-
stępnych. Niestety, biskup Piotr Mań-

kowski, któremu udało się wrócić do 
Kamieńca Podolskiego w 1918 roku, 
nie był w stanie przywrócić kapituły. 

W styczniu tego roku, 574 lata po 
ustanowieniu pierwszej kamienieckiej 
kapituły, bp Leon Dubrawski, sześć-
dziesiąty biskup kamieniecki, ponow-
nie ustanowił kapitułę katedry Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła w Ka-
mieńcu Podolskim i przedstawił jej 
statut Stolicy Apostolskiej. 28 czerwca 
tego roku tytuły otrzymało pierwszych 
12 kanoników gremialnych i 12 kanoni-
ków honorowych odrodzonej kapituły 
katedralnej.
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Dom będący przedmiotem petycji 
wznosi się przy ul. Bunina 23 w tzw. 
łacińskiej dzielnicy Odessy. Został zbu-
dowany według projektu architekta K. 
J. Dallacqua w 1849 roku przez Kościół 
katolicki z przeznaczeniem na szkołę 
katolicką i seminarium duchowne. Był 
częścią kompleksu, na który składały 
się m.in. katedra, budynki mieszkalne 
dla duchowieństwa, sierociniec, przy-
tułek dla osób starszych, Katolickie To-
warzystwo Dobroczynności, biuro die-

cezjalne, biblioteka, przedszkole z in-
ternatem i stołówka dziecięca. Łącznie 
Kościół był właścicielem 13 budynków 
w dzielnicy łacińskiej. Taki stan trwał 
do 1917 roku, kiedy to w wyniku rewo-
lucji dobra kościelne zostały znacjona-
lizowane. Wykorzystywano je do róż-
nych celów, np. katedra przez pewien 
czas pełniła funkcję sali gimnastycznej. 

Kiedy Ukraina uzyskała niepodległo-
ści, katolikom zwrócono tylko jeden bu-
dynek – katedrę. Pozostałe przeszły na 

własność państwa. W 2008 roku zo-
stały wpisane do rejestru zabytków nie-
ruchomych Ukrainy. Mimo wielokrotnie 
składanych przez władze obietnic, że 
oddadzą Kościołowi katolickiemu rów-
nież dom po dawnej szkole i seminarium 
duchownym, ostatecznie zaoferowały 
jedynie wynajem jego części. 

Tak więc w 2017 roku diecezja ode-
sko-symferopolska zawarła z Biurem 
Regionalnym Funduszu Mienia Pań-
stwowego umowę najmu części bu-

dynku przy ulicy Bunina 23 o po-
wierzchni 304,5 m kw. (cały budynek 
ma 2967,4 m kw) na potrzeby diecezji 
i parafii. Od tego czasu regularnie pła-
ciła czynsz i sumiennie wywiązywała 
się z pozostałych zobowiązań zawar-
tych w umowie. Kiedy obejmowała lo-
kal, w budynku był magazyn. Diecezja 
wyremontowała go na własny koszt 
i ulokowała tam szkółkę niedzielną dla 
dzieci, dziecięcą szkołę muzyczną oraz 
franciszkańskie centrum duchowe. 

W 2023 roku otrzymała pismo, że 
w związku z wygaśnięciem umowy 
najmu w okresie stanu wojennego, zo-
stanie ona automatycznie przedłużona 
na okres jego trwania i cztery miesiące 
po jego zakończeniu. Jednak w tym sa-
mym roku zmienił się administrator 
budynku. Wbrew prawu nie uznał au-
tomatycznego przedłużenia umowy 
najmu i od pierwszego dnia próbuje 
odebrać Kościołowi wyremontowane 
i wyposażone przez niego pomiesz-
czenia, zasłaniając się potrzebami wo-
jennymi.

Diecezja nie poddała się i sprawę 
skierowała do sądu. Przegrała w dwóch 
instancjach. Najwyższy Sąd Kasacyjny, 
do którego się odwołała, uchylił decy-
zje obu instancji i odesłał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Wszystko 
zaczęło się od początku. Dlatego diece-
zja zdecydowała się zwrócić do rządu, 
aby pomieszczenia, które wynajmuje, 
zostały jej przekazane do stałego użyt-
kowania. Na stronie internetowej Ga-
binetu Ministrów Ukrainy została zło-
żona odpowiednia petycja. Duchowni 
zaapelowali do wiernych i ludzi dobrej 
woli o podpisywanie jej. 

O przyłączenie się do akcji podpi-
sywania elektronicznej petycji o zapo-
bieżenie wrogiemu przejęciu budynku 
wynajmowanego na potrzeby diecezji 
i parafii zwrócił się także biskup ode-
sko-symferopolski Stanisław Szyroko-
radiuk. Portalowi katolickiemu credo.
pro opowiedział, jakie kroki podejmo-
wały władze, by zniechęcić diecezję 
do zajmowania lokalu, którego jest hi-
storycznym właścicielem i który obec-
nie jest zmuszona wynajmować: „Gro-
zili nam, próbowali się włamać. Tak się 
zachowują, mimo wojny. Wojna im nie 
przeszkadza! Mówili nam: »No wiecie, 
wojna – potrzebujemy go«. Ale my też 
pomagamy wojsku! I odcinają nam prąd, 
a nawet wodę – typowe metody prze-
trwania najeźdźców na miejscu. Tak za-
chowuje się instytucja państwowa na 
terenie zabytkowego kościoła”.

Bp Szyrokoradiuk tłumaczył, dla-
czego diecezja złożyła petycję do 
władz: „Lokal został najpierw przeka-
zany pod administrację Ministerstwa 
Łączności Specjalnej, a kiedy zobaczyli, 
że to się nie udało, (…) przekazali go 
Instytutowi Cyberbezpieczeństwa. In-
nymi słowy, właściciele stale są zmie-
niani i przygotowują się do odebrania 
nam naszej historycznej własności po-
przez najazd. Nie chcemy się podda-
wać i wycofywać, więc postanowiliśmy 
zwrócić się do władz w ten sposób, po-
przez petycję, aby Gabinet Ministrów 
rozważył tę kwestię i przekazał nam 
wyposażone pomieszczenia, z których 
korzystamy, do stałego użytku, a nie 
na wynajem. Abyśmy nie byli zależni 
od zmiany administratora”.
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kim, złożony z duchownych (ka-
noników) szczególnie zasłużo-
nych dla lokalnego Kościoła, usa-
dowiona przy kościele biskupim 
(katedrze), mająca realizować 
zadania zlecone przez biskupa, 
uczestniczyć w życiu diecezji. Od 
XII wieku wybierała kandydata na 
biskupa, którego uznawał i za-
twierdzał papież. Kodeks Prawa 
Kanonicznego w 1983 zniósł te 
uprawnienia, ale w nielicznych 
diecezjach (Chur w Szwajcarii, sal-
zburska w Austrii i kilka diecezji 
niemieckich), po śmierci lub ustą-
pieniu biskupa, zachowała przywi-
lej wyboru administratora diece-
zji, zwanego wikariuszem kapitul-
nym. Zgodnie z postanowieniami 
tego samego Kodeksu kapitułę ka-
tedralną w roli senatu biskupiego 
zastąpiła Rada Kapłańska i od tej 
pory pełni ona głównie funkcje ce-
remonialne.

Prezydium kapituły tworzą: pre-
pozyt, dziekan, archidiakon, schola-
styk i kustosz, a w jej skład wchodzą 
kanonicy tytularni, kanonicy senio-
rzy i kanonicy honorowi. Członkowie 
prezydium kapituły noszą zwycza-
jowo nazwę prałatów (kapitulnych), 
chociaż według prawa kościelnego 
nimi nie są.

Katolicy z Odessy wciąż nie otrzymali przedłużenia umowy najmu budynku 
wzniesionego 150 lat temu przez Kościół katolicki. Zdaniem ordynariusza diecezji 
odesko-symferopolskiej jest to usiłowanie bezprawnego zawłaszczenia lokalu. 
Hierarcha zaapelował o podpisywanie elektronicznej petycji w tej sprawie.
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W armii ukraińskiej 
brakuje kapelanów
  Na ok. 800 stanowisk duchownych wojskowych w Siłach Zbrojnych Ukrainy   
  obsadzonych jest nieco ponad 300 – podała stacja UNN, powołując się na kapelana  
  Ukraińskiego Kościoła Grekokatolickiego o. Rostysława Wysoczana.   

Kapelani w SZU służą na podstawie 
ustawy „O służbie kapelanów woj-
skowych”, którą 17 grudnia 2021 roku 
podpisał prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski. Stanowią oni odrębną 
strukturę w łonie Sił Zbrojnych Ukra-
iny, Narodowej Gwardii Ukrainy, Pań-
stwowej Służby Granicznej i innych, 
przewidzianych prawem, formacji 
wojskowych. Nie biorą udziału w wal-
kach i nie otrzymują broni. Celem ich 
posługi jest zaspokojenie duchowo-
-religijnych potrzeb wojskowych, cy-
wilnych pracowników służb mundu-
rowych i ich rodzin w czasie pokoju 
i wojny.

1 kwietnia 2023 w soborze Mądro-
ści Bożej w Kijowie odbyło się zakoń-
czenie pierwszego (sześciomiesięcz-
nego) kursu kapelanów wojskowych 
SZU, który ukończyło 30 kapelanów 
z pięciu organizacji religijnych. 

Rozbite okna w kościele św. Mikołaja w Kijowie

Odszedł  
o. Józef Chromy
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27 kwietnia w katedrze  
p.w. Świętych Apostołów  
Piotra i Pawła odbyły  
się uroczystości z okazji 
650-lecia założenia diecezji 
katolickiej na Wołyniu, 
600-lecia przeniesienia 
stolicy biskupiej do Łucka 
oraz 100-lecia podziału 
diecezji łucko-żytomierskiej 
i utworzenia odrębnej diecezji 
łuckiej.

W obchodach udział wzięli hierarcho-
wie Kościoła katolickiego, wśród nich 
biskup kijowsko-żytomierski Witalij 
Krywicki i biskup łucki Witalij Skoma-
rowski, a także dyrektor Zespołu Po-
mocy Kościołowi na Wschodzie przy 
Sekretariacie Konferencji Episkopatu 
Polski ks. Leszek Kryża, egzarcha wo-
łyński Ukraińskiego Kościoła Grecko-
katolickiego bp Jozafat Howera oraz 
metropolita łucki i wołyński Prawo-
sławnej Cerkwi Ukrainy Michał (Zin-
kewycz). Przybyli też przedstawiciele 
władz obwodowych i miejskich oraz 
konsul generalna RP w Łucku Anna 
Nowakowska.

Zacznijmy od pierwszej rocznicy. 
W 1364 roku król Polski Kazimierz 
Wielki ufundował wołyńskie biskup-
stwo Kościoła rzymskokatolickiego. 
Pierwsza siedziba biskupa została 
umiejscowiona we Włodzimierzu, 
gdzie 650 lat temu, w 1375 roku, po-
wstała diecezja; początkowo podpo-
rządkowana metropolii halickiej, a po 
jej likwidacji (w 1414) lwowskiej. 

Około roku 1404 wielki książę li-
tewski Witold zainicjował erygowa-
nie diecezji łuckiej. W 1425 roku, tj. 
600 lat temu, diecezję włodzimier-
ską włączono do łuckiej, a siedzibą 
biskupa został Łuck. Kiedy centralne 
i wschodnie tereny Polski znalazły 
się w zaborze rosyjskim, Łuck stał się 
w 1798 roku centrum diecezji łucko-
-żytomierskiej. 

Dopiero 100 lat temu, w 1925 roku, 
papież Pius XI ustalił nowy podział 
diecezji w Polsce: łucka została odłą-
czona od żytomierskiej i poddana me-
tropolii lwowskiej.

Sergij Porowczuik za: KG RP w Łucku 

Z życia Kościoła katolickiego

Kard. Robert Prevost (ur. 1955) został 267. 
papieżem Kościoła katolickiego. Pocho-
dzi z Chicago z USA. Ma też obywatel-
stwo peruwiańskie. Należy do Zakonu 
Świętego Augustyna. Jest pierwszym 
Amerykaninem i pierwszym augustiani-
nem, który zasiadł na tronie Piotrowym. 
Przybrał imię Leona XIV. 

Leon jest imieniem pochodzenia ła-
cińskiego, wywodzącym się od słowa 
„leo”, które oznacza lew. Symbolizuje 
odwagę, siłę oraz królewską godność. 
Od początku chrześcijaństwa lew był 
jednym z symboli ewangelisty Marka, 
z czasem stał się też oznaką potęgi du-
chowej. Papież jako „leonina figura” (lwia 
postać) czuwa nad czystością doktryny 
i obroną wiary. 

Imię Leon wybierali papieże, którzy 
stawali w obronie ortodoksji i dokony-
wali przełomów w historii Kościoła, któ-
rzy potrafili odpowiedzieć na zmieniające 
się potrzeby i wyzwania. Czy Leon XIV bę-
dzie nawiązywał do pontyfikatów silnych 
kościelnych zwierzchników, reformato-
rów, którzy sprawili, że imię to utożsa-
miane jest z siłą, autorytetem i ducho-
wym przywództwem?

Pierwszym papieżem o tym imieniu 
był św. Leon I Wielki (440-461), doktor 
Kościoła, który został zapamiętany jako 
znakomity teolog i dyplomata oraz nie-
złomny orędownik pokoju. Jest świę-
tym zarówno w Kościele katolickim, jak 
i w prawosławiu, zaliczanym w poczet 
Ojców Kościoła, grupy wybitnych teolo-
gów i duszpasterzy, którzy ukształtowali 
doktrynę tego wyznania. 

Jego pontyfikat przypadł na schy-
łek imperium rzymskiego. Zapisał się 
w historii jako ten, który zatrzymał wo-
dza Hunów, najeźdźców mongolskich, 
w jego marszu na Rzym. Leon I spotkał 
się z Atyllą wiosną 452 roku w okolicach 
Mantui i przekonał do rezygnacji z pod-
boju Wiecznego Miasta. Po raz drugi pa-
pież interweniował w 455 roku, gdy pod 
Rzymem stanęły hordy Wandalów. Jego 

negocjacje z wodzem Genzerykiem do-
prowadziły do tego, że choć barbarzyńcy 
złupili miasto, nie rabowali świątyń i da-
rowali życie tym, którzy tam się schronili.

Bezpośredni poprzednik Leona XIV 
o tym imieniu – Leon XIII (1878-1903) 
był jednym z najważniejszych papieży 
XIX wieku. Uważany jest za ojca spo-
łecznego nauczania Kościoła za sprawą 
encykliki Rerum novarum (1891), która 
zapoczątkowała katolicką naukę spo-
łeczną. Była ona odpowiedzią Kościoła 
na zmiany społeczne i gospodarcze 
końca XIX stulecia, zwłaszcza na rosnące 
w siłę idee marksistowskie i liberalno-
-kapitalistyczne. Przypominała o nie-
zbędnej współpracy Kościoła i państwa, 
o chrześcijańskiej wizji antropologicz-
nej człowieka i potrzebie troski Kościoła 
o klasę robotniczą. W encyklice papież 
podkreślał kwestię godności pracy i roli 
państwa w ochronie praw pracowników. 
Przy czym krytykował i socjalizm, i nie-
ograniczony kapitalizm.

Za pontyfikatu Leona XIII udało się 
nawiązać pierwsze stosunki dyplo-
matyczne między Stolicą Apostolską 
i Stanami Zjednoczonymi. To ten pa-
pież otworzył Tajne Archiwa Watykanu, 
umożliwiając dostęp do nich wszystkim 
naukowcom, niezależnie od wyznania. 
Jest też autorem popularnej Modlitwy 
do św. Michała Archanioła (1886), którą 
polecił odmawiać na zakończenie każ-
dej mszy św.

Innym tropem, sugerującym, jaki 
może być pontyfikat Leona XIV, jest jego 
przynależność zakonna. Augustianie to 
zakon żebraczy. Ich ubiorem jest czarny 
habit z kapturem i skórzanym pasem. 
Prowadzą działalność naukową, misyjną, 
społeczną oraz pracują wśród ludzi cho-
rych, ubogich, upośledzonych i odrzu-
conych na margines społeczeństwa. Do 
zakonu należeli m.in. Marcin Luter, ojciec 
reformacji, Grzegorz Mendel, prekursor 
genetyki czy Walenty Scholar, astronom.

Słowo Polskie

Nowy papież pójdzie 
drogą imienników 
Leona I i Leona XIII?
  Ten pierwszy ocalił Rzym przed najazdem barbarzyńców,  
  obronił jedność Kościoła i czystość jego wiary.  
  Ten drugi został zapamiętany jako twórca katolickiej   
  nauki społecznej. Jaki będzie nowo wybrany Ojciec Święty?     

Obchody 
trzech rocznic 
w Łucku

1225 – pierwsze misje oo. dominika-
nów w Łucku.

1375 – powstanie arcybiskupstwa 
halickiego i przyznanie kościołowi we 
Włodzimierzu praw katedralnych

15 czerwca 1390 – król Jagiełło fun-
duje dla dominikanów kościół i klasztor 
pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny w Łucku, uposażając go wsią Ho-
rodnica koło Dubna

ok. 1404 – z inicjatywy wielkiego 
księcia litewskiego Witolda zostaje ery-
gowana diecezja łucka

19 grudnia 1425 – połączenie diecezji 
łuckiej i włodzimierskiej

1427 – przeniesienie stolicy diecezji 
do Łucka; wybudowanie w Łucku drew-
nianej katedry pw. Trójcy Świętej

1604 – założenie Kolegium Jezuitów 
w Łucku

1639 – konsekracja kościoła pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła w Łucku (póź-
niejszej katedry)

1712 – założenie przez bp Aleksan-
dra Benedykta Wyhowskiego semina-
rium duchownego w Łucku

1749 – koronacja cudownego obrazu 
Matki Bożej w kościele dominikanów 
w Łucku

1773 – koronacja cudownego obrazu 
Matki Bożej Poczajowskiej

1778 – koronacja cudownego obrazu 
Matki Bożej Latyczowskiej

15 sierpnia 1779 – bp Franciszek Ko-
mornicki koronuje papieskimi koronami 
cudowny obraz Matki Bożej w Między-
rzeczu Ostrogskim

5 września 1781 – pożar katedry łuc-
kiej

1787 – ks. bp Feliks Paweł Turski pod-
nosi pojezuicki kościół pw. św. Apostołów 
Piotra i Pawła w Łucku do rangi katedry

1795 – zniesienie diecezji łuckiej 
przez carycę Katarzynę II

1798 – połączenie diecezji łuckiej 
z diecezją żytomierską; utworzona 
przez papieża Piusa VI diecezja łucko-
-żytomierska podlega metropolii mo-
hylowskiej

1867 – przekazanie biskupom łucko-
-żytomierskim przez Stolicę Apostolską 
administracji nad diecezją kamieniecką

1918-1921 – wskrzeszenie diecezji 
kamienieckiej i ponowna jej utrata

28 października 1925 – diecezja 
łucka ponownie odrębną diecezją; bullą 
„Vixdum Poloniae” papież Pius XI ustala 
nowy podział diecezji w Polsce: diecezja 
łucka zostaje odłączona od żytomier-
skiej i poddana metropolii lwowskiej, jej 
nowym ordynariuszem jest ks. bp Adolf 
Piotr Szelążek

1927 – synod diecezji łuckiej (pierw-
szy po 200 latach): ustalone zostaje 
prawo partykularne i program pracy 
duszpasterskiej dla Wołynia

14 grudnia 1927 – papież Pius XI 
ustanawia św. Teresę od Dzieciątka Je-
zus patronką diecezji łuckiej

1929 – sprowadzenie do Rożyszcz 
cudownego obrazu Pana Jezusa Miło-
siernego z Tarnorudy

1930 – sprowadzenie z Warszawy 
do Lubomla cudownego obrazu Matki 
Bożej Latyczowskiej

1931 – otwarcie Papieskiego Semina-
rium Wschodniego w Dubnie 

1933 – otwarcie instytutu dla 
przeszkolenia przystępujących do 
jedności z Kościołem katolickim du-
chownych prawosławnych (w ra-
mach neounii)

1936 – utworzenie przez bp. Sze-
lążka Zgromadzenia Sióstr Św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus (terezjanki)

1943 – masowe mordy ludności pol-
skiej na Wołyniu, ginie kilkadziesiąt ty-
sięcy ludzi, w tym 17 księży (80 proc. 
parafii zostaje zniszczonych)

1944-1947 – przymusowe wysiedle-
nia Polaków z Wołynia za Bug, kolejna 
fala represji w stosunku do Kościoła 
rzymskokatolickiego

3 stycznia 1945 – uwięzienie przez 
NKWD bp. Szelążka

15 maja 1946 – zwolnienie z więzie-
nia w Kijowie bp. Szelążka i deportacja 
do Polski

9 lutego 1950 – na wygnaniu w Pol-
sce (zamek bierzgłowski koło Torunia), 
bp Szelążek umiera

1958-1959-1962 – zamknięcie ostat-
nich czynnych kościołów w Równem, 
Ostrogu i Korcu

3 grudnia 1974 – w Karagandzie 
umiera Sługa Boży ks. Władysław Bu-
kowiński, w latach 1939-1945 proboszcz 
katedry łuckiej

17 września 1977 – we Lwowie 
umiera Sługa Boży o. Serafin Kaszuba, 
duszpasterz na Wołyniu w latach 1940-
1958

15 grudnia 1980 – otwarcie Muzeum 
Ateizmu w katedrze łuckiej

12 listopada 1989 – ks. Antoni An-
druszczyszyn odprawia pierwszą mszę 
św. w kościele pw. Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w Ostrogu

23 września 1990 – pierwsza msza 
św. w kaplicy w katedrze łuckiej obok 
czynnej jeszcze ekspozycji Muzeum 
Ateizmu

16 stycznia 1991 – wznowienie dzia-
łalności metropolii lwowskiej, metro-
politą zostaje ks. prof. abp Marian Ja-
worski; diecezja łucka wchodzi w skład 
archidiecezji lwowskiej

31 marca 1991 – poświęcenie kate-
dry w Łucku przez ks. bp. Rafała Kier-
nickiego 

24 grudnia 1992 – uroczystości eku-
meniczne w katedrze łuckiej z udziałem 
kapłanów obrządku greckokatolickiego 
i z Kościoła prawosławnego

18 maja 1996 – papież Jan Paweł II 
odnawia diecezję łucką, administra-
torem apostolskim zostaje metro-
polita lwowski ks. prof. abp Marian 
Jaworski

25 marca 1998 – Marcjan Trofimiak 
mianowany pierwszym ordynariuszem 
po wznowieniu diecezji

18 sierpnia 2002 – papież Jan Paweł 
II beatyfikuje dwóch wielkich synów 
ziemi wołyńskiej: abp. Zygmunta Szczę-
snego Felińskiego i ks. Jana Beyzyma

24 lipca 2012 – papież Benedykt XVI 
przyjmuje rezygnację bp. Trofimiaka 
z funkcji biskupa łuckiego.

Za: Wikipedia

Historia Kościoła rzymskokatolickiego na Wołyniu w datach:
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